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Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


KZT Na żądanie w 24 godzin. BG 


Komunikat urzędowy. 


(Telegram Agencyi Petersburskiej *). 


Najwyższym Ukazem do Senatu rządzą- 
cego z dnia 25-go października 1904 roku były 
wskazane drogi stopniowego i zasadniczego odro- 
dzenia bytu obywatelskiego wszystkich rosyj- 
skich poddanych. Szereg środków, przedsięwzię- 
tych przez rząd dla spełnienia tego Ukazr, dc- 
tyczył również i narodowości polskiej. Z% za- 
sadę tych Środków wzięto znies'enie wyjątko- 


wych praw, krępn'ących swobcdoy rozwój naro- ; 
zrównanie jej w prawach ; 


dowości polskiej i 
z rdzerną ludnością państwa rosyjskiego. Na- 
maczlne Dpastępstwa takiego kierowniczego po- 
glądu w sposób najwyraźaiejszy wyrazily się 
w Użazie z dnia 30 kwietnia o toleraneyi reli 
gijnej i w postanowieniu ministrów z dnia 30 
czerwca, w którem wskazano dla Królestwa 
Polskiego ruformy szk lae, ziemskie i miejskie 
i uzupełnienie reformy sądowej. Rozszerzono na 
Królestwo Polskie i następne śrcdzi państwowe, 
jako te: zwołanie Damy państwa i ustanswienie 
swobody zebrań. Nareszcie 30 p:źlziernika po- 
lacy w liczbie pozostałych poddanych rosyjskich 
wolą Monarszą uznani zostali za równoupra* 
wnionych wolnych cbywateli. 

Poczynsjąc od tego czasu dla ludności pol- 
skiej otworzyła się znpełaa możliwość dowiedze: 
nia w czynie gotowości uczestniczenia łącznie 
z innemi lodami w reprezentacyi narcdowej, 
w rozległej wspóinej twórczej pracy, a tem samem 
osiągnięcia stopniowego i własnego dalszego roz - 
woju narodowości polskiej, przy współdziałaniu in- 
stytucyi wyborczej, która, rzecz prosta, jednocze- 
śnie z troską o pożytek całego państwa, przy- 
chylmie traktować będzie i lcsy narodu polskie - 
go. Ale widocznie nie bacząc na ostrą naukę 
przeszłości działacze polscy, 
mu rachowi politycznemu w guberuiach Królestwa 
Polskiego, przejawiają znów tyle zgubną dla lu- 
dności Kraju, ile zuchwałą dążność oderwania 
sią od państwa, odrzuczjąc samą myśl o wspól- 
nej z lndem rosyjskim pracy w Damie państwo- 
wej. 

W całym szeregu rezolneyj, zapadłych na 
odbytych zebraniach pnblicznycb, żądają całko- 
witej autonomii polakiej z osobnym sejmem kon 
atytncyjnym, widząc w tem początek w następ 


*) Ź powodu przerwania komunikacyi telegraficznej 
początek powyższej depeszy otrzymaliśmy wczoraj rano, 
koniec zaś dopiero o godzinie 4-ej; w części więc nakła - 
du wczorajszego umieściliśmy część depeszy, którą dziś 
w calości powlarzamy. 


przodujący obecne- 
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stwie do odrodzenia państwa Polskiego. Takie 
dążenia wykazują dwie sprzeczne z sobą grupy 
istniejących partyj polskieb: socyalistyczna i na- 
rodowa. W tym kiernaku działają niektórzy pi- 
sarze polacy ı publicyści, mówcy ludowi pocią- 
gają za scbą ludność, W rozmaitych miastach 
Kraju Nadwiślańskiego odbywają się iłamne po- 


, chody z polskiemi sztandarami i ze śpiewaniem 


rewolucyjnych bymnów polskich; jednocześnie 
z tem samowolne wypieranie przez polaków ję- 
zyka państwowego nawet z iustytacyj rządo- 
wych, w których zastosowanie tego języka usta- 
nowionem zostało przez prawo. W niektórych 
miejscowościach bandy robotników i włościan 
rozbijają szkiły, skarbowe sklepy monopolowo 
i urzędy gminne, niszcząc w nich esłą korespon- 
dencyę w języku rosyjskim. 

Przedstawiciele władzy miejscowej, silnie 
brona porządku i bezpieczeństwa publicznego, 
już w przeciągu roku zraszali ziemię swoją krwią 
i podbili ofiarami zabójstw. Rozsądna część 
polskiego społeczeństwa jest bezsilna wobec 
wzrastającego naporu organizacyi rewolucyjnych. 

Rząd nie może tolerować zamachów na ea- 
łość Państwa; zamysły powstańcze i działalność 
partyj zmuszają go do stanowczego oświadczenia 
że dopóki w Kraju Nadwiślańskim nie ustaną 
na nowo wybuchłe zamieszki, dopóki część lud- 
ności, która złączyła się z agitatorami politycz- 
nymi, nie uspokoi się i nie ochłomie po zapale, 
który ją opanował, — dotychczas żadna z do- 
brodziejstw, wynikające z Najwyższych Manife- 
stów z dni: 6 (19) sierpnia i 17 (30) paźjdzier- 
nika r. b. nie będzą osiągnięte przez kraj zbun- 
towany. 

Nie może być mowy o urzeczywistaienin 
pokojowych zarządzeń w cela wzm enienia po- 
rządku. 


Cały kraj Nadwiślański ogłoszony zostaje | 


czasowo w stanie wojeunym. Tym sposobem 
przyszłość polskiego narodu zależy od niego ga- 
mego. Rząd, mając na celu i nadal ochraniać 
nietykalność praw narodu polsziego, rozsżerzo- 
nych niedawno wydanemi aktami prawodawcze - 
mi, będzie oczekiwał politycznego otrzeźwienia 


ludarści Królestwa Polskiego, pogrążonej w fer- | 


mencit; rząd będzie ostrzegał ludność od wstą- 
pienia na drogę niebezpieczną i przed skutkami, 
kire niestety nie po raz pierwszy naród polski 
odczuwał. 


O HR. WITTEM. 


Kucraspondent petersburski «Gońca wargzaw- 
gkiegoo donosi eo następujc: 
Czy można wierzyć p. Wittemu? 


za bezpłatne; 
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w czynnej polityce dużo znaczy. Skłaniał się on 
zawsze do oświeconego absolutyzmu, i gdyby to 
od niego zależało, w tym duchn kierowalby rzą- 
dami kraju. Skoro jednak stało sią inaczej, po- 
traf, zapewne uznać fakty i pogodzić się z n e- 
mi. Czy tylko potrafi je dojrzeć, w całej ich war- 
tości i rozciągłości? Co do tego mają tu ludzie 
poważne obawy. Jeden z wysokich urzędników, 
bardzo liberalnie usposobionych, widocznie oży- 
wiony przyjaznemi uczuciami dla Wittego, mówił 
mi niedawno, że premier rosyjski nie należy do 
ludzi o szerokim umyśle. Jest sprytny, ciekawy, 
z Europą zapoznany i Bpoufalony, oportunista 
pierwszej wody, bądzie się starał wszystkim do- 
godzić, a przez to może nie dogodzić nikomu. Ale 
to tylko domniemania. Faktem można nazwać to 
że Witte jest przekonany o potrzebie swobód 
konstytncyjnych dla Rosyi i że będzie pracował 
energicznie. 

Teraz juž oddał s'ę cały na usługi sprawom 
publicznym. Jest zajęty bodaj 18 godzin ną du- 
bę. Tel fonuje doń kto żyw i każdy otrzymuje 
jaknajsłodszą odpowiedź. O 1l-ej w nocy lekarz 
naczelny szpitala, o 2 ej redaktor jednego 2 dzien- 
ników, ó 3 ej deputacya prasy udaje się do pre- 
miera osobiście. A on woła wciął: 

— Popierajcie mnie i bądźsie cierpliwi. Rząd 
jest ożywiony najlepszemi chęciami, potrzebuje 
tylko czasu na reformy i poparcia ze strony spo- 
łeczeństwa. 

Trudno opisać zamęt, jaki panuje w pałacu 
Wittego. 

D:pesze, knryerzy, delegacye, generałowie, 
radcowie, petenci, tysiące ludzi ze skargami, proś» 
bami, radami, groźbami i propozycyami. A tn 
tymczasem niema pomocy, bo portfelów minista- 
ryalnych ludzie znani i popularni nie chcą przyj- 
mować. Wymieniają już z dziesiątek mężów, któ. 
rzy odmówili. Dlaczego? Pewnie dla tego, że 
program Wiitego nie jest dość jasno wyrażony. 
Raz brzmi on tak, a drugi raz inaczej. Straszny 


KRONIKA, 


L przemysłu. Wszystkich wojażerów, jacy 
| rozjechali sią w różne strony Cesarstwa, strejk 
| kolejowy zaskoczył w drodze, Zmuszeni oni byli 

zatrzymać się w różnych miastach i nie mogą 
, ruszyć dalej, 0 czem niezwłocznie zawiadomili 
' telegraftoznie firmy tutejsze. Właściciel: fabryk 
| łódzkich rozesłali do swoich wcjażerów wezwa- 
| nia telegraficzne, aby natychmiast po urucho- 
| miepia kolei żelaznych wracali do domu. We- 
| zwanie komiwojaźerów do powrotu do Łodzi, 
„firmy łódzzie uzasadniają przykrem położeniem 
| teraźniejszem sfer przemysłowo-handlowych, wy- 
| wołanem ogólnem bezrobociem. Okoliczność ta 
| spowodowała bankructwa wielu firm kupieckich 

na zamówienia których w danej chwili liczyć 
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nie można. Przedsiębrana dalsza podróż, w ce- 
lacb podtrzymania konjuvktu: kandlowych i sta- 
rania się o zamówienia na wyroby łódzkie—oka- 

załaby się bszcelową i naraziłzby wojażerów 
ną stratę czasu i niepotrzebne koszta. 

W najgorszych warunkach znajdują się ci 
wojasżerowie, którzy przedsiębiorą podróże na 
własny rachunek, otrzymując tylko kómiscwe 
od frm łódzkich od dokonywanych tranzakcyj. 
Qi ostatoi wojażerowie nie tylko że mie nie za- | 
robili, lecz stracili z właenej kieszeni, wydali, | saa 
rą koszta podróży i pobytu w Cesarstwie. 

Fabryki w Cesarstwie. | 
dlowe otrzymały wiarogodna wiadomości, że 
zuaczna większość fabryk w Cesaratwie jest | 
czynrtą. Wszystkie niemal koleje w Cesarstwie | 
są w rucha. 


Tutejsze afery ban- 


Delegacya. W soboto udała się do Peters- 
burga- delegacya, wybrana na zgromadzeniu 
czwartkowem w sali celem 


Klabu techników, 
przedstawienia, komu należy, żądania ogólu | 
m eszkeńców Królestwa Polskiego, domagających 
się jednogłośnie, baz różnicy stronnictw polity- 
cznycb, antonomii Królestwa Polskiego, oraz 
zwułsnia w Warszawie konstytuanty na zasadzie 
głosow ania powszechnego, równego, 

tajnego. 

Zumim zaś postulaty powyższe mogłyby być 
urzeczy wistnione, delegacya czynić ma starania 
o uprzednie i bezawłoczne userodowienie szkoły, 
sądu i urzędu 

Na delegatów wybrani na zebraniu pp.: Stas 
nisław Obelchowski, Roman Dmowski, Eustachy 
Dvb ezti, Staniaław Dzierzbicki, Edward Gajzler, 

ks. Jan Gralewski, baren 
Levpcid Krońenberg, Zdzisław ka. Lubomirski, 
inż. Michał Łompicki, pastor Juliaa Machlejd, 
Witold Marczewski, Józef Ostrowski, Konstanty 
Przewłocki, dw. przys, Wledcimierz Wyganow- 
ski, Adam hr Zamoyski i Manrycy hr. Zamoyski. 

Na zastępców wybrano pp.: Ksawerego br. 
Branickiego, Józefa Jeziorańskiego i Adama hr. 
Krasińskiego. 

' Delegaci, którzy znajdowali się w Warsza- 
wie, wyjechali w sobotę; inni, zawiadomieni de- 
poszami, wytnszyli za nimi w niedzielę. 

Oprócz tego delegacya zaprosiła do swego 
składu pp: Mathiasa Bersona, Gromadzkiego— 
robotnika z fabryki Lilpop, Ram i Loeweustein, | 
Feliksa Bobrowskiego, Tomasza Nocznickiego 
z pod Grójca i Sapryma — włościanina Z% pów. 
lubartowskiege. 


Interwencya. ¿Kuryer polski» pisze: «Stan- 
dard» zapewnia z wiaregodnego źródła, że rząd 
angie] ki rozpocz} zkcyę w celu skłonienia Au- 
strgi i Pros do zajęcia niektórych dzielnic pań- 
stwa rosyjskiego, celem przywrócenia w nich 
spyko:n. 

Tutejsze 1f3ry miarodajne, u których zasię - 
gal śmy informacyi w tej sprawie, wiadomość tę 
w zapełaości potwierdziły. 


N Wiec w sali Grand-Hoteln Wczoraj o go- 
dzinie 4 ej popołudmm odbył się w dclnej gali 
Grand Hotelu wies właścicieli tkalni zarob- 
nych. Po powołania na przewodniczącego p. 
Zygmunta Jurakowskiego, otworzono obrady nad 
kwestyą nad wyraz ważną. 

Część właświcicli tkalni zarobkowych va- 
znaczyła, że dalej mie jest w możności płacić 
awoim robotnikom i dlatego proponuje, aby i in- 
mi obywatele przyczynili się w tak krytycznej 
chwih do wspólnych ciężarów i przyszli z po- 
mocą robotnikom. Przemawiali różni mówcy, 
wyłanisły się różne projekty. Ostatecznie po 
długiej i wielokrotnej wymianie zdań między 
pp: Bronisławem Goldbaumem, Sewerynem Gold: 
banmów, Grybskim i M gilnickim, powzięto 
uchwałą następującą. | 

Organizatorowie, którzy zaprojektowali opo- 
datkowanie sią dobrow: lae zamożniejszych oby- 
wateli na rzecz potrzebujących pomocy. robotni- 
ków—up'aszają wszystkie miejscowe grapy po- 
siadające korporacye i instytucye, jako to fa- 
brykautów, kupców, bankierów, ictżynicrów, ko- 
miwojażerów, agentów, ekspedyentów, właści- 
cieli domów, lekarzów, adwokatów, vrzędników 
it. p. o przybycie osobiste, lub o przysłanie de 
legatów w dniu 14 b. m. o godzinie 2ej po- 
południu do sali korcertowej, w cela ntwórze- 
nia komiteta w aprawie opodatkowania. 

Za względu na konieczność szybkiaj akeyi 
uchwaly zebrania będą obowiązujące nawet dla 


prostego i 


Stanisław Gawrońskj, 


= 
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niegóżcnych bez S na liczbę nszestników. 

Po przyjęciu przez zgromadzonych powyż: 
szego wniosku, wybrano ad h oW komisyę, zło- 
żoną z 6 osób, która zajmie się sprawą zorga- 
nizowania zapowiedzianego wiecn. 

Z powodów miezalcżoych od organizatorów 
zapowiedziany dzisiaj w sali koncertowej wieg 
nie odbędzie się. 

Bałamnctwa „Gońca warszawskiego“, W N+503 
tego piima szytamy, że „posterunki wojskowe u: 
sunięto z ulie miasta Badz“. W wiadomości tej 
niema ani słowa prawdy, jak i w wielu innych, 
gruntownie przekręcanych wiadomościach z Łodzi 
jak np. o nieistniejącej rasursie Eupieckiej lub 
też nie odbytym wiecu bankierów i t. p. 


Sprzedaż koksu. W łódzkiej gazowni odby- 
wa się od kilku dni znaczna sprzedaż koksu. 


| Przedewszys:kiem gazownia ma na względzie 


zaspokojenie potrzeb ladności ubogiej. Zgłasza- 
jący się robotnicy i drobni rzemieślnicy otrzy- 
mają codziennie od 1 do 2 korey koksu, po ce 
nie 90 kopiejek za korzec. Cena ta utrzymuje 
Bię oddawna bez zmiany. Codziennie też gazo- 
wnia łódzka, wobec mnóstwa osób, zgłaszających 
się za kupnem koksu, znajduje sig w istnem oble- 
żeniu. Dzisiaj np. sprzedano do tysiąca korey- 
Ponieważ w mieście odczuwa się wielki brak 
materyału opałowego, skutkiem czego cierpią na 
tem młyny parowe i piekarnie, przeto gazownia 
postazowiła sprzedawsć koks w większej ilości 
i właścicielom wzmiankowanych przedsiębiorstw. 
Gazownia sprzedaje koks tym ostataim przed- 
siębiorcom równieź w cenie 90 kop. za korzee. 


Ze zjazdu sędziów pokojn. Przed kilka 
dniami w zjeźdaie sędziów pokoju m. Łodzi 
rozgatrywano sprawę Józefy Sawickiej i Jana 
Borowskiego, oskarżonych 0 oszustwo, z powódź: 
twa mieszkanki Łodzi Salomei Borkowskiej. 
Sprawa przedstawia się w soosób mastępujący: 
Saltmea Birkowsza otrzymała w kwietniu r. b. 
zawiadomienie ed sądu okręgowego piotrkow- 
skiego, ażeby na koszta sądowe w pewnej spra- 
wie ptzysłała rb 8 kop. 15 Ne umieją pisać 
B rkowska udała się do Sawickiej, 
w 3woim czasie trudnił się pisaniem próśb i 


stawienin przez Borkowską żądania, 
ofarowal się natychmiast Borowski i przystąpił 
do zredsgowania podania sądowego i napisania 
przekazu pieniężnego na sumę rb 86 kop. 15. 
Podanie zos ało sporządzane prawidłowo, tylzo 
w przekazie pieniężnym B rowski poczynił nplą - 
nowane ż góry zmiany, mianywicie zamiast do 
sędziego okręgowego, podał adres Sawickiej na 
ulicę Widzewską nur. 36. Przekaz wysłano po- 
cztą. Oczywiście pieniądze doszły rąk Józefy 
Sawickiej. 

Po tygodnia Borkowska znów otrzymała 
powtórne wezwanie sądowe do zapłacenia rb. 8 
kop. 15. Zdziwiona tem niezmiernie, B>rkowska 
udała się do Sawickiej. od której otrzymała 
wymijającą odpowiedź. O tutecznie dowiedziała 
się, że padła ofiarą oszustwa. 

Wniosła więs skargą do sędziego pokoju 
2-go rewiru m. Łodzi, o oszustwo przeciw Józe- 
fie Sawiekiej, Janowi Borowskiemu. S dzia po 
zbadamiu okoliczności i towarzyszących *faktowi 
wysłuchaniu zeznań świadków, stwierdził winę 
obu oskarżonych i skazał ich po 4 miesiące 
więzienia 

Zjazd sędziów pokoju m. Łodzi, rozpatruję 
wozoraj w drodze apelacyi powyższą sprawę, nie 
uwzględnił tłomaczenia Sawickiej, jako nis wie- 
działa o działaniu podstępnem Borowskiego i wy- 
rok sędziego pokoju 2 rewiru w m. Łodzi, ska- 
zujący oskarżonych po 4 miesiące więzienia, za- 
twierdził, 


W studni. Stróż domu nr. 10, przy Nowym 
Rynku ezterdziestotrzy letni Szczepan Kieczkow-' 
ski, wszedł do studni w celu jej naprawy; nagle 
stracił równowagę i spadł z wysokości kilkuna- 
stołokciowej na rury. Syn zaś jego, trzynastole- 
tni Franciszek, słysząc krzyk ojca, chciał zejść 
na dół, aby przekonać się co sę z ojcem stało, 
lecz i on stracił równowagę, spadł także w głą- 
bię studni. 

Zawezwano I oddział straży: oguiowej ocho- 
tniczej; strażacy Cich i Smakulski zeszli na dół, 
Szczepan Kieczkowski leżał pod rurami, a syo 
jego ną nim. Pierwszego wydobyto syna, który 
dawał oznaki -życia i przez lekarza Pogotowia 
został przyprowadzony do przytomucści. 
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pan Kieczkowski już nie żył 4 jak stwierdził 
doktór Pogotowia, śmierć nastąpiła wskatez po- 


| kmięcia czaszki. 


Oszust. Liczbę zawodowych oszustów na bru- 
ku łódzkim zwiększył ktoś, udający głochonie- 
mego, który, obchodząc loEzle prywatne i insty- 
tucye, stara się gwałtem wcisnąć za 10 k. egzem- 
plarz „Zbioru najnowszych kapletów L. Ludwi- 
kowskiego*. 

Na kopercie, wewnątrz której znajduje się 
egzemplarz owych kapletów, umieszczono notatkę, 
zaznączajątą, że dochód ze sprzedaży idzie na 
rzecz głuchoniemych. 

Jastto spekulacya jakiegoś oszusta, który, 
podszywając się pod głachoniemego, chce sprze: 
dawać makulaturę. 


Z Pabianic pszą do nas. Usworzony tak»: 
mitet obywatelski znakomicie działa na uspoxa 
jenio nmysłów. W poniedzialek przystępuje on 
do utworzenia m lioyi miejscowej, w szład któ- 
rej wejdzie około stu osób. 

Większość robotników uależy tu do stroo- 
nictwa demokratyczno narodowego, która w prze- 
mówieniach swoich nawoływało do spokoju. Na 
wiecu też zebranym kilkaneście dni temu iaży- 
nier Wojewodzki, zap'zeczył aby, ktośkolwiek 
podsunął sią do bratobójczej walki. Pogrom ży- 
dów 1 niemców w Pabianicach zupełnie wykla- 
czony. 

Księgarz Keil zaznaczył w swojej mowie, 
że uiemcy ufają zupełnie polakom, którzy gośsin- 
pością swoją zawsze dowiedli wysokiej kultury. 

J.żeli niemcy odnoszą się do polaków z zu- 
pełnem zarfaniem, to zato Żydzi są nadzwyczaj 
p'drażnieni, strasząc bejkami, na które tu alb» 
nie zwracają wprost uwagi, aibo wprost z kwe- 
Btyą tą udają się do komitetin obywatelskiego, 
który wykazuje najczęściej p zesadzoną drsż i 
wość żydów. Wogóle stosunki zaczynają się 
ntładzć, pamiętacści przycickzć 


Ogólne osłabienia, Na ul. Przędzalnjanej nr. 
17 Leonard Pędziwiatr, lat 50, uległ ogólnemu osłabie- 


` niu; na ul, Borysa nr. 10 w takim samym stanie znalazł 


której mąż ' 


się Seweryn Drabikowski, lat 45, pozostający bez mila: 
szkunia i zajęcia. W obydwóch wypadkach lekarze Po- 


tłobaczeń, gdzie zastala Borowskiego. Po przed. | 50%0wia udzielili doraźnej pomocy. 


z usługami ʻ 


Pakaleczenia, Wczoraj ną Nowym Rynku Szmul 
Łamanin, lat 16, pończosznik, został okaleczony bagne- 
tem w bok; Dawid Fakrzesiński, uderzony kolbą, odniósł 
ranę głowy. 


Pożar. Przy ul. Piotrkowskiej, w domu pod ns. 
121, połowę trzeciego piętra od frontu zajmuja p. Wol- 
man, od podwórza zaś mieści sią kuchnia I fabryka gut- 
taliny. Wezoraj o godz. 7 wieczorem, w pokoju, gdzie 
wyrabiano gattalinę, wybuchł ogień, który, mając tak 
podatne materysły, jak: benzyna, pokost i tlaszcze, 
szybko objął całą część mieszkania od podwórza, a gdy 
przepaliły się drzwi do frontowego mieszkania, ogien 
przerzucił się tamże. W chwili przybycia II oddzinłu 
straży ogniowej ochotniczej płomienie wydostawały się 
z okien po obu stronach domu. Pomimo całej energii 
straży, wskutek utrudnjonej akeyi i masy gryząceg) dy- 
mu, przez Porna chwilę była obawa zapalenia się ca- 
łego poddasza. Silne dwa strumienie wody zdołały zalać 
najniebozpieczniejsza miejsca, a po 15 minutowej pracy 
zdołano ogień umiejscowić o tyle, Iź nadbiegłe I oddzial 
straży ogniowej ochotniczej i straż ogniowa miejska nie 


potrzebowały brać udziału w akcyi ratunkowej. W pół 
godziny ogień znpełnie został ugaszony. Mieszkania 40- 
stało prawie doszczętnia zrujnowane, Wolman po- 


niósł poważne straty, gdyż spalil się nietylko cały za - 
pas materyałów də wyrobu guttaliny i gotowa już gutta- 
lina, ale również szafa, w której znajdowaly się wszyst- 
kie ubrania, tak ża Wolman wraz z rodziną pozostali 
tylko w tem ubraniu, które mieli na sobie. 


Zanalenie się sadzy. Dziś, o godz. 9 cra, 
| przy ul. Piotrkowski:j w domu pod nr. 271 zapalił 
| sadze, które ugaszone zostały przed przybyciem [1 
oddziałów straży ogniowej. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wodzimira. Ju- 
tro Przebysława. . 

STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wła 
GZoram. 


Tymczasowy gezerał-gubernator m. Łodzi 
i powiatu łódzkiego generał-lejtenant Szatiłow, 
mianowany czasowym generał--gubernatorem gu- 
bernii ORA 


Rozkaz do wojsk. W ustępie 2 gim świeżo 
wydanego rozkazu do wojsk zaznaczono, że gro- 


Szcze- ! mady i pojedyńcze podejrzane osoby, atojące . na 
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rogach ulie i koło bram, powinny być rsawane 


przez patrole, które mają prawo dokonan'a re- ; 


wizyi osobistej. Jaśli przy nich będą znalsziona 
rewolwery, broń lub proklamacye, bądą one 7a- 
aresztowane i oddane władzom administracyjnyw. 
Szczególną uwsgę zwraczć należy na os'by, 
trzymające ręce w kieszeniach, gdyż ręce 
w kieszeniach trzymają przeważnie osoby, wa- 
jące w pich broń. Należy baczyć, aby sa 
ulicach nie zatrzymywały się gromady nawet 
na czas krótki, należy od mich żądać, aby się 
rozeszły natychmiast, 


Wypadki w Mińsku. 


O wypadkach, jakich widownią był Mińsk 
w ciągu ostatnich paru tygodni, przynosi ,„Kur. 
Lit.” informacye następujące: 

Przyjechałem do Mińska d 24 października 
na parę dni. Tymczasem w czwartek, d. 25 
października już nie można bylo powrócić, z po 
wodu bezrobocia na kolei. 

Jednocześnie w całem mieście pozamykano 
sklepy. Zgasła elektryczność. Zamknięto wodo- 
ciąg. Zastrejkowaly gimnazya męskie i żeńskie 
i szkoły handlowa i realna. Dorożki się pocho- 
wały, a na ulicach zapanowała cisza nie do opi- 
sania. 

Tak bylo przez dwa dni. 

W niedzielę, d. 29 października, odbył się 
wiec za pozwoleniem władzy, w sali III klasy 
dworca kolejowego. Oczywiście mowy były 
w duchu rewolucyjnym, w konkluzyi zaś posta- 
nowiono przedłużyć bezrobocie do czasn trzy- 
mania decyzyi z Moskwy. 

We wtorek odbył się szósty m rzędu wiec. 
Na ten raz zebrało się około 15000 ludzi Ze- 
branie musiało się odbyć na p'acu przed dwor- 
cem kolei. 

Posiedzenie zagaił wybrany większością gło 
sów inżynier Żaba. Z mowami występowali ro- 
botnicy i robotnice, a po przeczytaniu Manife. 
stu—wybrana delegacya, złożona z pp: Żaby, 
adwokata Jentysa i inż. Hamzagurdi, do p. Bu 
bernatora z prośbą o wypuszczenie więźniów po- 
litycznych. 

Skoro delegacya wróciła (była godz. + po 
południu), p. prezes zakomunikował rezultat, że 
p. gubernator zgodził się wypuścić więźniów, 
poczem ogłosił posiedzenie za zamknięte i prosił 
o rozejście się w cichości i porządku. 

W chwili, kiedy lud z uśmiechem na ustach 
zaczął się rozchodzić, rozległ się strzał od stro- 
ny dworca. 

Po chwili trzy plutony wojska zaczęły wy- 
puszczać ogień rótowy na krzyż, z 3-ch stron. 
strzały trwały przez 30 minut! 

Co się działo w tłumie, łatwo sobie wy- 
obrazić "aa 

Oto sprawozdanie tych, którzy byli w tłumie: 

„Byłem około trybuny. Po pierwszym strza- 
le coś mi: wpadło pod nogi. Upadłem. Nad gło- 
wą słyszałem świst kul. Zoryentowałem się, że 
głowy wystawiać nie warto, więc wytężyłem 
siłę mięśni i na czworakach popełzłem przez u 
lice. W tej chwili poczułem, jak ktoś wtłoczo- 
ny mi został na plecy... Swist kuli.. Krzyk. 
J] zostałem uwolniony od ciężaru... 

Dotarłem szczęśliwie do bramy. Otrzeźwia- 
lem. Byłem cały i zdrów. Strzały ustały. Po- 
wróciłem więc na teren niedawnych strzałów, 
aby ratować rannych i zabitych. s 

W jednym z trupów. które podniosłem, po- 
znałem adwokata Adama Jentysa, zabitego w od- 
ległości 700 kroków od dworca kolejowego. 

Zabójcą był stójkowy nr. +. Jak mi opo- 
wiadali świadkowie, w chwili, gdy Jentys rato- 
wał postrzeloną kobietę, z bocznej ulicy wysko- 
czył stójkowy nr. 40 i zapytał: „Ktoś ty? , a 0- 
trzymawszy odpowiedż: „adwokat przysięgły 
Adam Jentys'—wystrzelił w samą skroń“. 

Inna osoba, kobieta, opowiada nam, co na- 
stępuje: - 

„Byłam w tłumie. 

Na świst kul zaczęłam się razem z innymi 
ratować. W tem, o zgrozo, jeden z kolegów 
(jestem urzędniczką |Jibawo-romeńskiej kolei), 
splunąwszy przedtem w garść — uderzył mię w 
piersi ze słowami: „wot tiebie swabodal” Upa- 
dlam, a krew rzuciła mi się ustami. Obok mnie 


leżał oficer ze strzaskanemi nogami, a w tej sa- 
mej chwili upadła pani Szabad, raniona śmier- 
telnie. „Niechaj pami udaje zabitą—bo czorna- 
ja sotnia bije pałkami — odezwał się cichym glo- 
sem oficer”. 

Trzej członkowie orkiestry p. Namysłow- 
skiego zostali uprzedzeni przed strzelaniem przez 
oficera: „chcecie panowie wyjść żywymi to ucie- 
kajcie”. 

Dworzec kolei w opłakanym stanie. Szyby 
podzinrawione kulami, lampy pobite, w ścianach 
kule. 

W sobotę, dnia -4go listopada, o godz. 
5-ej rano, bez ogni, bez dzwonków, nadzwyczaj - 
nym pociągiem wyjechał z Mińska prokurator 
sądu okręgowego do Petersburga dla zdania 
sprawy. 

W nadzwyczajnym dodatku do .Biełoruska- 
wo Wiestnika“. pomieszczono ogłoszenie następu- 
ące: 

j „Prokurator mińskiego sądu okręgowego 
i prosi wszystkich, którzy byli świadkami rzezi 
na placu przed dworcem kolejowym z dnia 18 
października, aby zeznania swoje dla wyjaśnie- 
via prawdy składali u sędziego śledczego do 

spraw szczególnie ważnych `. 
W czwartek, dnia 2-go listopada, 
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na cmen- 


tarzu „Złota Górka* pochowany został ś.p. Adam ; 


Jentys, adwokat przysięgły, przewodnik mło- 
dzieży. 

Rada miejska na nadzwyczajnem 
postanowiła pogrzeb, 
(zostało 4:0), wziąć na koszt miasta. 

Drogie zwłoki nieśli całą drogę koledzy i 
członkowie zarządu miasta. 

| Masę złożono wieńców od rozmaitych kor- 
| poracyj z napisami—po polsku i białornsku. Nad 
: mogilą wygłoszono mowy płomienne. 


KORESPONDENCYB. 


Rostów n. Donem, 3 b. m. 1905 r. 


Rstów, liczący 120,000 mieszkańców, mwa- 
wdzięcza swój wzrost szczęśliwemu gecgraficz- 
nemu położeniu i zamieszkaniu ludzi bogatych; 
ważny element mieszkańców stanowią rubotnicy 
padbrzeżni, tragarze; nie brakuje i ludzi z pod 
ciemnej gwiazdy — ci byli smataymi bohatera - 
mi tragedyi, która co do rozmiarów swoich prze 
wyższa pogrom kiszyniowski. 

M tywy zajścia następujące; oddawna krą- 
żyły po meście uporczywe pogłoski o mającym 
nastąpić pcgromie i rzezi żydów, ormian, Wa 
wtorek, w dzień ogłoszenia manifzstacyi tlam 
z głośnemi wybuchami radościi gromkiemi ckrzy- 
kami, = portretem cesarza Aleksazdra II wy- 
legł na mizst:; pośrednio za nim wyruszył p3- 
chód, składający się przeważnie z żydów, 2 czer- 
worą chorągwię; gdy doszli do gmachn oddziału 
barku Państwa, rozległy się strzały i straszny 
wrsask tłuma—czarnej sotni, jak przypuszczają, 
która okazała tym sposobem swe mieządowołe- 
uie z socjalistycznej manifestacyj, na tejże uli- 
cy m balzonu domu ktoś podał tłumom czerwo- 
ny sztandar z rapisęm: „nasza wziała* a gdy pochód 
poszedł przed gmach więzienny, aby oswobodzić 
więżniów, do reszty wyprowadziło ze stanu bier- 
nego iłaszczę, tu i owdzie dały się słyszeć okrzy- 
ki <prcez z żydami,» „bić żydów“, «pokażemy; 
czyja wzięła,» naprężony slan trwał do wieczo* 
ra, wieczorem nastanila dopi:ro prawdtiwa or- 
„gia. Pastwa pierwszej wściekłości tłumu pzdły 
dwa sklepy jubilerskie, rozniesióne do szczętb; 
po tym wstępie tłum zaczął systematycznie rot= 
bijać, niszczyć i rabować sklop za sklepem ży- 
dowskin; przed wścieżł.ścią rozszalałej tłuzzczy 
bronił tylko portret cesarza lub obraz święty, 
o ile była pewncść, że to sklep chrześsiański; 
skutecznie sklepów chrześciańskich brodili ko- 
zacy, bo gdy przez pomyłką zabrano się do zra- 
bowania sklepu nie żyda slowa kozaka: „tutaj 
ruski, nie można, ruszajcie dalsj!* skierowywaly 
tłem do następnego. Rabunek sklepu trwał ca- 
łą noo w obecności konnych kozaków i policyi, 
która, nie mogąc przewidziec wypadków, nie 
zdążyła się wystarać o pozwolenia bronienia 
mienia i życia mieszkańców. 

soda spotęgowała tylko namiętności iłamu, 
to ratować zaczęli umyślnie na tea eel okolicz: 


zebraniu | 
oraz wychowanie dzieci | 


ni rabusie, a nawet, o wstydzie, i część osób, 
zaliczających się do czegoś lepszego, jeżeli zaś 
nie rabowała, to ze stoickim spokojem sumie- 
nia, a namiętną chęcią kupienia tanio — pasero= 
wała. Ofiarą rabunku padały już nietylko skle- 
py, lecz i prywatne mieszkania: nietylko rabo- 
wano, lecz i podpalan; wieczorem olbrzymia 
lara zawisła nad Rostowem; ognie zamiast zni- 
kaó, powiększały, rozszerzały sią z piorunującą 
szybkością; straż oguiowa, nie mogą?» podołać — 
zaprzestała ratuaku zupełnie. 


| Spalił się cały rynek, bazar. Ogień niszczył 
| 
Í 


dobytek żydów i chrześcian—polieya bezczynuie 
przyglądała się. 
Czwartek przyniósł trochę spokoja, ehoć .po- 
jedyńcze wypadki rabowania były na porząd- 
| ku dziennym. Ogłoszenie i prośba prezydenta 
i prezydynm miasta o zachowanie spokoju po- 
części podziałało, lecz cały dzień tu i owdzie 
ogień wybuchał; w piątek dzień cały dopalały 
sią zgliszcza. Rzecz naturalna nie obeszło się 
bez bójek i wypadków Śmierci; rannych 200, 
zabitych 50; to żydzi mszcząc się za popzłatone 
zbrodaie, kładli trupem z rewelweru, to naodwrót 


ZEN 


spotkanega żyda „bosjacy* darli na kawały; 
gdzieniegdzie zabłąkała się nabajka kosacza, 
i szabla. 


| Domów spalonych, oprócz bazaru, 49; skla- 
dów, sklepów i magazynów zrabowanych z gó- 
| rą 300; bogatsze dzielnice miasta przedstawiają 
obraz nędzy i rozpaczy; wieczorem miasto po- 
grążone w ciemności, z wyjątkiem pryncypalnej 
| aliey, gdzie światła dostarczały łany pożarów; 
| tramwaje stanęły i tylko widzieć można snujące 
się gromady czerni, obładowanej zdobyczą. ` 
Z msgazynów ucierpiały trzy apteki i kilka 
składów chrześciańskich spalonych. > 
| Czerń rabowała i niszczyła przedmioty, zu- 
pełnie jej niepotrzebne i zbyteczne; ze składu 
muzycznego pianina, fortepiauy, skrzypce, wal- 
tornie etc. etc. leżały porozbijane o bruk, z okna 
| pierwszego piętra wyrzucony Szhióder, powita- 
ny strasznem wyciem zapału; ulica zasłana po- 
rozrywanemi natami, książkami... 

| Straty obliczają na 2 miliony rubli. 

Oprócz kupców tatejszych ucierpią i kupoy 
moskiewsoy i z Królestwa, z racyi handla wek- 
slowego. 

| Dzisiaj, t.j..w piątek nie ma pogromu ani 
i pozorów; słychać tylko od czasn do czasu wy- 
| strzaly. Po mieście jeżdżą wzmocnione pa- 
| trole kozaków i piechoty; ciężki na:trój prze- 
rywa warczenie bębnów... 

| W mieście krąży uporczywie pogłoska, iż 
| w pierwszy dzień przy pomocy 80:tu kozaków 
| możnaby zaprowadzić ład i spokój i niedopuścić 
| do klęski— gdyby tylko chcianol 


1, D. 


Czytamy w „Graz. radomsk.*: 

„W niedzielą ubiegłą o godzinie 6 ej po po- 
ładniu ogłuszsjący huk całem miastem wstrzą- 
snął. Nieznany sprawca podłożył od strony po: 
dwórza pod gmach piętrowy, w którym mieści 
się zarząd pawiatowy i mieszkanie naczelnika 
powiatu, przyrząd wybuchowy. 

Siła wybuchu była straszna: rozwaliła ścia- 

| ng klatki echodowej kuchennej literalnie od da- 
chu do dołv; cząsiki cegieł i żelastwa wywaliły 

| kaweł parkanu w domu sąsiedoim, po drodze 
łamiąc i ścinając krzewy i drzewa w ogródku, 
| W ssmym gmachu zniszczenie ogromne, 
szczególnie na dole, w lokalu biurowym, Ramy 
| z mięktórych okien wyrwane, wszystkie szyby 
w drobny mak potrzaskane, futryny wystąpiły 
z murów, nawet w jednem z biór napór powie- 
| trza wyważył drzwi żelazne, drewniane zaś po- 
| rozrywał w kawałki. Szkło i cegła pokryły 

( wszystkie podłogi, biurka i szafy. 

W. mieszkaniu na piętrze szkody nieznacate, 
Ofiar w ludziach nie bjt. 

i Trefem ocaleli synek naczelalka powiatu 
i strażnik dyżurny, którzy w czasie wybuchu 
siedzieli przy oknach, jeden na górze w mies: 
kanin, drugi ną dole w biurze. Wybuch powy- 
bijał mnóstwo szyb nietylco w domach sągie- 
dnieb, lecz w resuraie i w domach, położonych 

po przeciwnej stronie ulicy Warazawskiej*. 


———— 


W iece. 


Rzemieślników i robotników 
metalurgicznych. 


W sali koncertowej panujs porządek, ład i 
spokój. Każdy słucha pilaie i z uwagą. Na 
przewodniczącego powołano p. Leliwę z War- 
szawy, który zaprasza na asesorów pp. Olszew- 
sk'ego, Wielowiejskiego i Kurzewskiego i przy- 
stępuje do obrad, ustanawiając następujący po- 
rządck rzeczy: 

1) Umotywowanie związku zawodowego me- 
talowego 

2) Wybór komisyj, 
ustawę takiego związku. 

Zgromaizeni przyjmują te wytyczne punkta, 
nestępajie p L lwa zajmuje sią wyjaśsieniem 
kwestyi. Zaraz na wsiępie zaznacza mówca, że 
cechy przeżyły się, że ich ustawy nie odpowia- 
dają duchowi czasv, Ż3 są jednostronnie napisa- 
ne. Potem przytacza pewne przestarzałe punkty, 
które mówią tylko o korzyściach i prawach maj 
strów, zato nie mórią mie o czeladnikach wy- 
zyskiwanych przez tyle lat i do tego stopnia 
uciemiężonych, że nawet za dowolne opuszczanie 
majstra, karamo ich więzieniem; dlatego wnosi, 
aby w miejsce cechów powstał nowy związek 
pracowników metalurgicznych, tem więcej, że 
małe warsztaty i majstrowie muszą się zmienić 
w olbrzymie fabryki, jak to obecnie mamy przy 
kład na fabrykach butów. 

A socyalizm dąży do tego, aby fabryki i 
ziemia należały do calego ludu, do społeczeń- 
stwa i spoleczeństyo powinno zarządzać gospo- 
darka, bo one powstały z waszej pracy. 

To też ziemia i fabryki muszą być wywła- 
szczone, powstanie równy podział obowiązków 
społeczuych, równy podział pricy. 

Qióż do tego wszysikiego potrzeba siły, 
a siłę tę da zrzeszenie się. Wtedy będzie można 
żądać 8 godzinnego duia roboczego, państwowe- 
go zabezpieczenia w razie choroby i t p. ulep- 
szeń. Nad wnioskiem tym otwiera przewodni- 
czący rozprawą; zabiera głos rzemieślnik Karzew- 
aki, który zaznacza, że pracował ze swymi to- 
warzyszami długo, aż wreszcie doprowadził wiec 
do skutku, aby ślnsarze, kowale, blacharze mo- 
gli się połączyć w jedno towarzystwo dlą obro- 
ny swoich interasów, żeby mniej byli zeleżm od 
bur'aazyi, u której dotąd kwitnął system protek 
cyjny, spodziewa się węc, że towarzysze jego i 
kcledzy chętnie przyjmą tę nową iustytucyę, 
która ma być utwcrsona na wzór już zawiąza- 
jącego się stowarzyszenia metalurgów w War- 
szawio. 


mającej wypracować 


KONKURS 


IMIENIA BOLESŁAWA PRUSA. 
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Bohdan obiecywał sobie wyspać się „archa- 
nielsko*, chociaż w jego pokoju okazało się zim- 
no tak przenikliwe, że szyby okryte były lodem. 
Przez caly czas jego nieobecności izby nie opala- 
no, tak, że z trudem można ją było ogrzac, 

„Szlafkamrat* jeszcze nie powrócił. 

Zima była niezwykle surowa, nocą zwłaszcza 
mróz ściskał wprost żelazną dłonią. 

Bohdan, okryty kołdrą i płaszczem, mimo to, 
zasypiając, szczękał zębami, klnąc w duchu 0sz- 
czędnosć tej „starej małpy“ gospodyni, która po- 
kój narożny, wychodzący na ulicę i najzimniejszy 
w calym domu, oddała lokatorom, sama zaś z trze- 
ma kotami mieściła się w drugiej połowie, w któ- 
rej piece nanowo przerobiono, 

Na wszelkie protesty studentów, odpowiadała 
lakoniczne: 

— Mlodzi jesteście. Krew was grzeje. 

A czasem dodawała z przekasem: 

— I czego to się szastać? Wiecznie drzwi 
pootwierane; nie stać mnie przecież na to, abym 
opalala ulicę! 

Po tym argumencie zaraz jakoś o zaległem 
komornem była mowa, a że temat ten znów był 
mocno studentom niemiły, zamykały się więc po- 
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Popierali swego kolegę w przemówieniach 
p. Wielowiejski i p. Olszewski. 

Następnie zabrał głos redaktor Czajewski, 
zaznaczając, że jakkolwiek przewodniczący p. 
Leliwa uie szczędził czarnych kolorów dla od 
malowania ustaw cechowych i poparł je słnsz- 
nemi dowodami z dzisiejszego punkta widzenia, 
to jednak że nie taki dyabeł czarny, jak go ma- 
lujs. 

Cechy mają swoją historyę i gdyby ich nie 
było, gdyby mie przygotowały one grualu do 
zrzeszeń i dzisiejsie zrzeszenie przedatawiałoby 
o wiele więcej trudności. 

Cech w ostatnich czasach dopiero podapadł 
bardzo, a to jedynie z powoda guiotącej go biu- 
rokracyi, która uważała zawsze zrzeszenie się 
rzemieśloików dla siebie za niebezpieczne. 

M:ał cech jednak swojo złote czasy i wy- 
bitne zaaczenie, wytwarzał nietylko rzemieślni- 
ków, nietylko ludzi, fachowo łączących się, ale 
artystów wielkicb, których imiona na zawsze z0- 
staną wpisane w dziejach sztuki. Cəch stał, ja- 
ko strażnica, broniąca rozwoju tandety i nien- 
dolnego wykonywania! R:emi: inik, idąe w świat, 
poddawał się próbom, czy godnie odpowie włożo- 
nym nań obowiązkom Dziś maszyna zastępuje da- 
wną dokładność i wprawę ręki rzemieślniczej, dziś 
nowe nastały prawa, nowe pojęcia, wobec których 
cech zmalał, przygasł. Na miejsce pracy zawo- 
dowej występuje walka z kapitalem—idzie wię- 
cej o byt, niź o sztukę. I to piękne, i to wa 
żne. 

Wszyscy mówcy poprzedni zaznaczają ko- 
nieczną potrzebę obrony własnej—do walki z ka- 
pitałem. Jeżeli walczymy z cechem i choemy 
go pogrzebać, nie zapomitajmy 0 tem, Że i ce- 
chy posiadają dodatnie strony, które powinny 
przejść w więcej nowożytnej formie do nowej 
ustawy, która obsjmie zrzeszenie się metzlargów, 
a nawet więcej — powinna objąć wszystkie rze- 
miosła. (Dają się słyszeć liczne głoay: Wszyst 
kich rzemiosł) 

Ale nie o to mi chodzi—mówi dalej p. Cza- 
jewski. Nowa ustawa powinna objąć nietylko 
materyalaą stronę danego związku, ale zająć się 
stworzeniem domu, któryby objął i duchowe po- 
trzeby polskiego robotnika, a więc dosterezyłby 
ma bibliotekę, miejsce zebrań, własny wygodny 
lokal, gdzie możnaby znaleźć wrazie potrzeby i 
odczyt pouczający i dowiedzieć się wielu no- 
wio z dziedziny wynalazków i mieóby w nim 
muzeum rozwoju swojej pra:y i szkołą dla mło- 
dzieży fachowej. Wtedy tea związek źostanie do- 
piero komyletny i prawdziwie pożyteczny, bez 
tych moralnych czynników nie będzie ou miał 
tego politycznego i społzeznego znaczenia. Pro- 
szę więc przyszły komitet, aby o tych potrze- 


ptała po korytarzu i ze swojemi ulubionemi kota- 
mi wiodła pieszezotliwe rozmowy. 

Już musiało być dobrze po pólnocy, gdy na- 
gle w okno Bohdana ktoś zapuka! wyraźnie. Prze- 
wracał się właśnie na drugą stronę i przez sen 
mu zamajaczyło, że go ktoś napastuje. 

Pukanie powtórzyło się. 

Bohdan uniósł się na posłaniu. Owionęło go 
zimno niemiłe, z okna dmuchał wiatr z taką siłą, 
że czuł, jak mu włosy podnósi nad czołem. Brr!.., 
Zły był teraz na świat, na mróz, zwłaszcza zaś 
na siebie, że się dał namówić przez kolegę, aby 
zamieszkać z nim w tej podłej dziurze! Gdy po- 
kój wynajmowali w jesieni, wydawał się wcale 
niezgorszy, ale pies-by nawet zimować tu nie 
chciał z dobrej woli — urągał Bohdan — obie- 
cując sobie na pociechę, że jutro ze „starą mal- 
pa“ musi pogadać, jak należy!... 

Znów od strony okna rozległo się nieśmiałe 
pukanie. 

Bohdan zerwał się i usiadł na łóżku, wście- 
kły z gniewu. 

— A cóż to znów za szopki? — zawołał — 
Po nocy? Zandarmy, czy co, u licha? Ale ci nie ro- 
bią sobie ceremonii. Kopnęliby się przez bramę i 
dobijali u wejścia .. 

Zapalił zapałkę; świecy pod ręką nie było. 
Przyszło mu na myśl, że świec kupić zapomniał, 
lampa zaś wypaliła się do cna z wieczora, 

A pukanie powtarzało się wciąż, niby trwoż- 
liwe a groźne, śród panującej dokoła zupełnej 
ciszy. 

— Duch jakist,.. A może to ten waryat Leon 
przyjechal nocnym pociągiem” Pewno nie może 
dobudzić się stróża i daje znać o sobie, Czemuż 
psia krew nie dzwoni?... 
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bach duchowych rzemieślnika nie zapomniano 
przy układaniu ustawy. 


O dyrektywach dla tej ustawy mówił pan 
Grybski, Przedstawiają się one w następujący 
sposób: 

1) Pomoc niesiona w wypadkach ekonomiez- 
nycb. 

2) Kasy chorych, która powinny nastę>nie 
oprzeć się na fnaduszach kapitalistów. 

3) Glównym punktem ciężkości ma zostać 
w ustawie walka ekonomiczna. 

4) Ustanowić, ża tę walkę, prowadzącą do 
pewny-h zwycięstw, dopięli socyaliści i dlatego 
za jedynych przedstawicieli trzeba uznać socyali- 
stów. 

5) Sirejk musi w ustawie zająć wybitne sta- 
nowisko, zwłaszcza w wypadkach ekonomiez- 
nych. 

6) W politycznych zaś o tyle, o iłe związek 
metalurgowców na to przystanie. 

Dyrektywy te przyjęto i potwierdzono wy- 
bór następujących osób, którym powierzono opra- 
cowanie ustawy. Na wykończenie jej dano dwa 
tygodnie czasu, nastęomie zł: po ułożeniu ustawy 
zostanie ona odczytana na osobnym wiecu i po 
dyskusyach przyjętą. 

Do komisyi mającej cpracownć ustawą, z0- 
stali wybraui pp. Wielowiejski, Olszewski, Ka- 
żewski, Czerny, Szubert, Bakschtadt, Szrzępko- 
wski, Dyljon, Majewszi, Frcauciszek H fman, 
Drezdzak, Antoni Swolski i Sokołowski. 


Wiec handlowców, 


Qaegdaj, za zezwoleniem władzy, Zarząd 
Stowarzyszenia pracowrików bandłowych zwołał 
wiec haudlowców. O godzinie 6 wieczorem zgro- 
madziło się w lokalu przy ulicy Długiej nr. 45 
przeszło 400 osób. 


Wiec, któremu przewodoiczył prezes zarzą- 
du Stowarzyszenia, p. Paweł Rosenthal, miał na 
celu zastanowienie się i rozstrzygnięcie, czy i 
w jakim stopniu bandlowcy mają przyjść z po- 
mocą materyalną drobnym rzemieślnikom i wy- 
robnikom, którzy bardzo ucierpieli z powodn po- 
wszechnego, dłrgotrwałego strejku. 

Iaicyatorzy wiecu wyszli z tej zasady, że 
drobni rzemieślnicy z powoda strejków pozba- 
wieni zostali literalnie zarobku, a rodziny ich 
wirącone zostały w nędzę, gdy tymozasem han- 
dlowcy pobierają w dalszym ciąga wynagrodze- 
nie i jako tacy, z pobudek czysto bumanitar- 
nych powinni poczuwać się do obowiązku po- 
śpieszenia z pomocą materyalną swoim bliźaim. 

Zgromadzenie handlowców w zasadzie zgo- 
dziło sią na zebranie odpowiednich f.nduszów, 


Rozbudzony już całkiem i ciągłem pukaniem 


| podrażniony, skoczył do okna i otworzył z we- 
| wnątrz okiennicę. Ale zamarznięte szyby wygłą- 


dały jak grube, matowe zasłony, 
lśniące palmy tkane. 

Bohdan próbował ogrzać zapałką - punkt je- 
den, aby zrobić wylot w tej szklistej, zimnej po- 
wierzchni. Ale i to mu się nie udawało. 

— Kto tam? Czego chcecie odemnie? — za- 
wołał gniewnie, wytężając glos, aby być słysza- 
nym. 

Tym razem wyraźnie zarysował się cień ludz- 
ki na tle szyby. 

— Puśćcie mnie! Na litość!... Dajcie ogrzać 
się choć na jedną chwilę... Skrzepłem z zimna i 
głodu... 

— A to mi dopiero wesoly pasażer! — mru- 
knął Bohdan, zatrzaskując gwałtownie okiennicę. — 
Co za bezwstydna śmiałość tych włóczęgów!... Mo- 
że poprostu złodziej na takie fortele się bierze? 
Nie wieleby się, co prawda, pożywił u mnie! Dla 
biedaków są przecież przytułki noelęgowe za gro- 
szową opłatę!... 

Trząsł się caly; zęby dygotały mu z zimna, 
jak w febrze. 

Na dobitek złego, drażniło go własne roztar- 
gnienie i brak świecy w mieszkaniu. 

— Jutro zrobię zapas — postanawial sobie— 
aby się w tak głupiem położeniu nie znajdować. 

Wydało mu się, że cichy jęk, podobny de 
skowyczenia psa, rozległ się za oknem. 

Ulica była cicha, odludna; stróż nocny, wi- 
docznie snem znużony, przykucnął w jakimś ką- 
cie, gdyż i jego miarowych kroków, oraz drewnia- 
nej „kołatki* słychać nie było. 

Bohdan skrył się pod koldrą, naciągając ją 
na głowę i ziewając potężnym basem. Ogarniała 


w wysmukłe, 
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którcby następoie rozdzielone były pomiędzy strej- 
kcjących rzemieślników. 

Po długiej i ożywionej dyskusyi uchwalono, 
ażeby wszyscy bandlowey, pracujący w łódzkich 
iustytncyach handlowo kupieckich przeznaczyli 
10% od pensyi listopadowej na cel wyżej wy- 
mieniony. 

Po zapadłej w tym dachu uchwale, prze- 
wodniczący postawił wniosek, ażeby wybrać spe- 
cyalną komisyę, któraby zajęła się zbieraniem 
pieniędzy, a następnie podziałem zgromadzonego 
faoduszu. Ta ostatnia czynność, jako bardzo waż- 
na, spoczywać oczymiśrie winna w rękach ludzi 
zaufanych i kompetentnych. Dlatego też, mieza- 
leżnie od wniosku wyboru do specyaluej komisyi 
5 członków, przewcdnieczący zaproponował, aby 
rzeczona komisya miała prawo kooper-cyi 080b 
kompetentnych, przy pemocy których zadanie ko- 
misyi byłoby znacznie ułatwione. 

Kilkuvastn z pośród zgromadzonych posta- 


wilo wniosek, aby wyboru komisyi dokonano za“ 


pomocą głosowania tajnego. Przewodniczący Za- 
protestował temu żądaniu, uzasadniając odmowę 
tem, iż nie sporządzono listy obecnych na sali, 
eo uniemożliwiłoby kontrolą oddających kartki 
wyborcze. 

Natomiast przewodniczący zaproponował 
przedstawienie na kartkach listy kandydatów, 
aby usd każdym kandydatem następnie głoswać 
jawnie. 

Lubo wniosek przewcdniczącego znalazł u 
zaania większości zgromadzonych, sposób ten 
głosowania mie dał żadnych pozytywnych wy 
ników. Przy odczytywaniu nazwisk kandydatów 
powstał balas, wywołany godzeniem się na kan- 
dydata jednych, a krzykliwym protestem innych 
z pośród zgromadzonych. W takich warunkach, 
nie mogło być mowy o dokonaniu wyboru pro- 
jektowanej komisyi. 

Przewodniczący uznał za stosowne zamknąć 
o godzinie 12 w nocy zebranie, oświadczając, że 
utrzymała się tylko rezolucya co do wyznaczenia 
10% z pensyi listopadowej, a przeznaczenie tej 
anmy na rzeczstrejkojących rzemieślmików pozo 
stawioae jest sumienności i uczeiwości każdego 
handlowca. 


List otwarty do studentów 
Warszawskiego Instytutu Politechnicznego. 


— — 


Od grona profesorów Politechniki warazaw- 
skiej, członków Związku akademickiego, otrzy- 
mnjemy list następującj: 

Na wiecu ogólno studenckim doia 25 go 
psździeriika zebranie ta pośrednictwem prezy 
go wielka Senność, ale przytem dziwny jakiś 
niepokój i podrażnienie sen spędzaly z powiek. 
Odczuwał obecność owego intruza za oknem i 
sprawiało ma to niemal fizyczną przykrość, wy- 
dawalo mu się bowiem, że oddech czyjś mroźnym 
powiewem twarz jego muska, że coś szepce, 
skarży się, złorzeczy... Glos niby znany... ale skąd? 
Zludzenie. : 

W znażonej wyobraźni poczęly wikłać się 0- 
brazy prawdziwe z urojonemi. 

Oczy miał zamknięte, jednak wyraźnie jakaś 
postać tajemnicza, wydłużająca się nieskończenie, 
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dynm zwróciło się do nas z oznajmieniem, że 
on: «we wszystkich działaniach, skierowanych 
przeciw radzie prcfesorskiej, nie ma na widoku 
członków Zwią ka Akademickiego, których pro- 
si o zatrzymanie katedr, zajmowanych przez nich 
w Iustytucie». 

Wyraziwszy zebrania swoją wdzięczność za 
wyświadczony nam zaszezyt, nie uznaliśmy ja- 
dnak za możliwe przyjąć tej propozycyi, przy- 
czem motywowslśmy swoją odmowę jedynie 
kió kiem wskazaniem tego, że pozostawanie 
w Iastytazie po, nad określony termin byłoby dla 
nas rownozuzcznem z wyrzęczeniem sę swoich 
zagaduiczych pog'ądów. 

Aby uniknąć błędnego tłomaczenia naszego 
sposobu postępowania, uznajemy za konieczna 
teraz poznajom'ć stndentów bliżej niż to było 
możliwem na wiecu, Z timi względami, które 
kierowały nami wówczas. 


Dopóki można było jeszcze mieć nadzieję, 
że za pomo ą stopniowych ustępstw pod naci- 
skiem żądsń vgółu Instytut stanie z czasem na 
drodze do odrodzenia, czerpą? nowe sły z tego 
społeczeń:twa, któremi powinien był służyć i bez 
którego poparcia dalsze jego istnienie było nie- 
możliwem, uważaliśmy, że mamy nietylko prawo 
ule nawet obowiązek pozostać na awoich miej- 
Bcażb; przyzuając narodowi polskiemu prawo 
rozporządzania wykaztałeeniem swego młodego 
pokolenia, uważaliśmy za koniezane dołożyć 
wszelkich starań, aby oczyścić i przygotować 
grunt, ma którym prędzej czy późoiej powinna 
była powstać szkoła polska—i za pierwszy nie- 
zbędny krok w tym kierunku nweźal:Śmy anie- 
sienio obowiązkowego używania języka rosyjskie- 
go w Tastytneie. 

Ale rada—w sprawie palącej, dojrzałej wzbu 
rzającej już od roku cały naród polski, w spra- 
wie, dotyczącej praw narodu do swego własnego 
Języka— wypowiedziała się jedynie w tym sensie, 
że wprowadzenie wykładów w Iastytucie w ję- 
zyku pelskim nie jest jej rzeczą, i żə ona nie 
uważa nawet za możllwe poruszanie przez siebie 
tej sprawy. 

Od tej chwili przerwała się nawet ta słaba 
łączność, która dotychczas zdało się, istniała je- 
szeze pomiędzy radą lostytutu z jednej strony, 
a studentami i społeczeństwem — z drugiej; jed- 
nocześnie znikła również nadzieja stopniowej re- 
organizacyi Iustytntu przy poprzednim składzie 
rady. Po zajęciu takiego stanowiska pozostało 
radzie tylko rozpcozęcie zaciętej walzi ze stu- 
dentami—wz:lai, która mogła się zakończyć tylko 
upadkiem Iostytatn aż do czasu gruntownej zmia- 
ny warunków życia politycznego narodu polskie 
go; ten upadex, wedłog naszego zdania, był nie 
tylko nieumknionym, ale koniecznym: — nie ma- 


trowane do niedawna i polączone jakąś niewi- 
dzialną nicią. 


Drobiazgowa jakaś samoanaliza rozpryśnię- : 


' iych w nieskończenie drobne pyłki atomów ciala 


włóczyła się u stóp jego, & poza nią występowa- | 


ły coraz inne, całe szeregi mar zwarły się z so- 
bą, mocują się. Nagle wydaje mu się, że wpla- 
tają go 
uwite, a w nich porusza się olbrzymie cielsko... 
Oczy potwornie błyszczą, sfinksowo wpijają się 
w niego z niepojętą mocą. . 

Oczy te zdawały się wchłaniać go w siebie, 
wysysać zeń sily żywotne, targaly mu nerwy, jak- 
by starając się wniknąć do głębi i wyrwać mu 
część duszy... 

Naraz ciało jego staje się ciężkiem, jak bez- 


wielkie koło ze strzępów i łachimanów ' 


kształtna masa oślizłej, tężejącej gliny. Usta za- | 


ciskają się, oczy zapadły głęboko. Całym wysil- 
kiem woli chce otworzyć powieki, unieść się na 
posłaniu, a jakaś moc nieznana wtłacza go w ot- 
chian, coraz głębiej, glębiej, w bezświetlne, grząz- 
kie trzęsawisko.,. Czuje, iż jest tylko szezątkiem, 
atomem, czemś dziwnie nieuchwytnem i doznaje 
dotykalnego niemal odczucia unicestwienia. Nicość 
ta niema trupiego zapachu zgniiizny, tylko wyra- 
ża się w bezgranicznem osłupieniu, rozprzężeniu 
się, rozśnuciu się cząstek materyi, zachowujących 


jednak pamięć dokladną o tem, że były skoncen- ' 


i duszy... 

Bohdan miał we śnie zeznanie, iż to wszyst- 
ko, co odczuwa, jest snem i staral się uśpioną 
wolę pchnąć odruchowu w kierunku wizyi, mają- 
cych jakby realniejszy związek z jego życiem. 

Miznęła mu przelotnie postac złotowłosej 
dziewczyny, którą poznał na jakimś balu u Le- 
niewskich. 

Dom Leniewskich niezmiernie gwarny, g0- 
ścinny i ożywiony, był dla studenckiej młodzieży 
jakby lufcikiem na wielki świat. 

Oprócz córki domu, której asystowali wszys- 
cy „dò rigueur“, przewijały się przez salony Le- 
niewskich całe zastępy starszych i młodszych pa- 
nien, zwłaszcza towarzyszek z pensyi czarnookiej 
Maryli. Były pomiędzy niemi blade i wiotkie, jak 
z prerafaelistowskich obrazów lilijki i tryskające 
życiem i weselem, jak krew z mlekiem kresowe 
„dzieuchy*. 

Bohdan ku pewnej złotowłosej Ance zwra- 
cał chętnie swe myśli w chwilach skłonności do 
rozmarzenia. Zdarzało mu się nieraz łapać siebie 
na gorącym uczynku przetrząsania i rozpatrywa- 
nia się w skromnym skarbczyku słodkich wspom 
nień; było tam kilka zaledwie jasnych, pastelo- 
wych wrażeń z niedalekiej przeszłości. 

Wycieczka spólna po Dnieprze, pierwsze fiol- 
ki, zbierane dla niej i z nią razem... Nuta pie- 
śni, którą śpiewali kiedyś na dwa glosy i prze- 
grana w zakład niebieska wstążka z jej warko- 
cza .. 

A potem jedna rozmowa, gdy odprowadzał 
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jące w sobie sił żywotnych do cdzodzenia się Ia- 
stytut w osobie całego swego personelu musiał 
zejść z widowni, aby duć miejsce w przyszłości 
nowej, wolnej uezelai, stworzonej nie wolą bin- 
rokracyi, lecz przez siły społeczne. 

Kierując się takiemi poglądami, nie rzaa- 
liśmy za możebne uczestuiezyć nadal w czynno- 
ściach rady, ponieważ należąc do niej, musieli- 
byśmy przyjąć na siebie w pewnej mierze i od- 
powiedzialność za jej dalszą działaln'ść; ta o- 
statnia zs, jak to było wykazane, mogła pole- 
gać tylo ra zaciekłej walce o swoje istnienie. 

Zerwanie nasze z radą było z tego powoda 
zdecydowane od chwili ogłoszenia wiadomych 
postanowisń, a jeśli nie było wykonane, to je- 
dynie dlatego, że Instytut skończył swoją egży- 
stencyę wcześniej, niżeśmy się tego spodziewali. 

Ale nie moglibyśmy pozostać równieź w sze- 
regach naszych pozbawionych praw i głosu na- 
uczycieli, w celu oczekiwania lepszych czasów, 
aby skorzystać z zaszczytnej propozycyi panów 
i atrzymsć się w przyszłości na swych stanc- 
wiskach. Nie moglibyśmy uczynić tego, nie prze 
cząc swoim zasadom, ponieważ tem samem prze - 
sądzilibyśmy do pewnego stopnia nietylko kwe» 
Btyę składu, ale i kierunku, mającego powstać 
w przyszłości nowego instytntu, których swobod- 
ny wybór powinien być pozostawiony całkowicie 
i wyłącznie społeczeństwu polskiemu. 

W ten sposób, z naszego punktu widzenia, 
propozycyę, zrobioną nam przez polskich stu- 
dentów, ma imy uważać za zaszczytną, ale kio- 
rując się wypowiedzianemi tutaj względami, prak- 
tycznie nie mogliśmy uważać jej za możliwą do 
przyjęcia. 

Wyrażając nakoniee raz jeszcze swoją głą- 
boką mdzięszność za okazane nam przez mło- 
dzież polezą zanfanie i zaszczyt, nważamy za 
awój obowiązek oświadczyć, że nasza skromna 
działalność była tylko odbiciem dążenia do po- 
zostawienia wszystkim marodowośsiom państwa 
rosyjskiego swobody w rozwoju kultoralnym, któ- 
re to dążanie jednoczy naa z lepszą i bezwąt 
pienia przemagejącą częścią społeczeństwa rosyj- 


skiego. 
A. Wulf, 
S. Zaborowak*; 
P. Ryszkow. 
6 listopada 1905 r. 


Z WARSZAWY. 


<Warsz. Duiewnik» piszę: 
— „W gazece «Głos» zjawiły się notatki 
„pod tytuł'm <Zaprzeczenie cberpoliemajstra» i 


ją do domu i mówił o swych planach na przy- 
szlość.. A ona opowiadała urywanym, przyciszo- 
nym głosem, jak pragnęłaby także być użyteczną, 
poświęcić się nauczaniu dzieci wiejskich, nieść pod 
strzechy światło, radość, osłodę... 
| Czuć było w jej wzruszeniu, w gorącym ru- 
mieńcu, który twarz jej okrasił, że kosztowało ją 
wiele owo zwierzenie się ze swych najskrytszych 
| marzeń, że nie były to dla efektu rzucane fraze- 
sy, a gorące, serdeczne zacnych celów ukochanie, 

Mętne obrazy z „Ludzi bezdomnych“ prze- 
sunęły się nagle bolesną panoramą... 

Postać Anki zlewała się dziwnie harmonijnie 
z typem Joasi.. 
| Bohdan odczuwał jakies mętne przeczucie 

bólu... rozstania... ofiary... 
| Na mocy kojarzących się odruchowo pojęć, 
wyraz „bezdomni* znów zwrócił myśl Bohdana 
na owego nędzarza pukającego nocą do jego okna... 

Nasłuchiwał. 

Westchnienia, czy jęk cichy dochodziły go, 
jakby z szumem wichru zmieszane... Już nawet 
zbierając się ostatecznie z siłami, postanowił u- 
brać się naprędce, obudzić stróża, wyjść na uli- 
cę, ale jednocześnie ogarnął go tym razem sen 
mocny, kamienny, bez mar i widziadeł, Ów sem 
młodości, któregoby, zda się, nawet wybuch bom- 
by mieopodal zakłócić nie był w stanie!... 


: (d. c. R.) 


| 
| 
| 
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«Czerna sotnia operu e>, której treść jest oskar - 
żenizm pulicyi warszawskiej, o podbcrzanie czę- 
ści ladności do pogromu żydów. Jesteśmy upeł- 
nomocnieni do zakomnunikowania, Że warszawski 
oberpolicmajster zwrócił się do prokuratora war- 


i 


szawskiej izby sądowej z prośbą o pociągnięcie ` 


wydawców «Głosu», pp. W. Dawida i A. Klim- 
pla, ćraz antri 
czyka do odpowiedzialności z art. 
o kar.* 

— „Kuryer Poranny“ donosi: 

Badany przez 
wie krwawego zajścia z dnia 1 listopada. na 
placu Teatralnym, z powodu skargi, wytoczonej 
przez adwokata Lowina, obenoliemajster m. Wer- 
szawy, pułkownik N. P. Mjr dał zeznanie 
w tych mniej więcej słowach: 

„Jestem slewinny i sm żądam śledztwa. 
Gdyby to tylko odemnis zależało, nieszczęście to 
nie stałoby się. 

„Zapytywano mnie z Zamku, czy tlum się 
już rozszedł i ra moją odpowiecź przeczącą po. 
lecono mi rczproszyć go. Nie miałem na to do- 
statecznej siły złrojnej i zażądałem przyslania 
"kawaler ,). 
zaków, 


1039 pest. 


których weal; nawet nie widziałem. 


artykału p. Goldringa-Powoj- ' 


Elizawetgrad, 13 listopada. Zabronienie wy- 
chodzenia % domów po godz. 6ej wieczorem 


zniesiono pod grozą natychmiastowego sastoso - 


wania tego środka w razie naruszenia spokoju. 
Toms, 13 listopada. Na naradzie pod prze- 
wodniectwem gubernatora postanowiono Yr>zpccząć 
lekeye w niż;zych i średajch zakładach nanko- 
wych, z wyjatkiem klas starszych. 
Batum 13 listopada. Bszrobocie skończone. 
S«lepy otwarte. Dorożkarze wyjechali. Pro- 


* dakty odrazu staniały. 


sędziego śledczego w spra- | 


Kremiehczug, 13 listopada. Na naradzie pe- 
dagogcgów postanowiono 14go b. m. wznowić 
lekcye. 

Krasnojarsk, 13 lisopada. Tatejsza grupa 
konstytucyonalistów wysłała do Gołowina do 
Moskwy depeszę: „Ogólue zebranie krasnojar - 


skiej grupy konstytucyonalistów partyi dem>kra- 


tycznej, uznając, że rząd, kierowaay przez hr. 


: Wittego, gwarantuja +pssoby legalnego urzeczy- 


Ne wiedziałen, że przystali mi ko- | 


W czase wojennym rozkazy wydaje komendant | 


miasta, albo kapita», znajdujący się na placu 
rozkazy za'em nie wychodziły odemn.e*. 


D * o 
——] — — 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
—— 


Petersburg, 13 listopada. Najwyższy Ukaz 
do towarzysza ministra spraw wewnętrznych 
r. t, Darnowo rozkazuje mu być członkiem rady 
wojennej, z pozostawieniem w godności senatora 
i z poruczeniem ma zarządu ministerynm spraw 
wewnęątrzrych. 

Petersburg 13 listopada. Ministerynm spra- 
wiedliweśzi w chwili obecnej zajęte jest nsilaie 
opracowaniem. prawa o nietykalności osobistej, 
swobodzie związków i zebcań, W najbliższej 
przyszłości projekt prawa będzie ukończony. 

Łomża, 13 listopada 


| 
| 
| 
| 
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| grać argelską swobodę konstytucyjną, 


wietnienia reform, zapowiedzianych przez Ma 
nifest z dnia 30 października, więc grapa uważa 
za niezbędna okazać hr. Witte i rządowi zvp'ł 
ne poparcie. 

Ryga, 13 listopada. Spokój nie był zakłócony. 
Pogrzeb ofiar rozrachów odbył się w porządku. 

Kutais 13 listopada. -Kolej ż lazna znów 
stanęła. 

Londyn, 13 listopada. „Daily Telegraph“ pi- 
szc: Hr. Witte zasługuje na zupełne zaufanie. 
Towarzysze jego są ladźui czycu, którzy rów- 
nież winvi posiadać sympatye kraju i ludności 
rosyjskiej. Wiadomo, że liberałowie rcsyjszy u: 
ważają konstytu:yę wielzobrytańską za wzoro- 
wą; lecz, jeżeli Rosya inteligentna pragnie csią- 
to win- 
ną jest poświęcić wszystkie swoje siły dla pań- 


j stwa. Riąd mie moźe podjąć się przekształcenia 


Z powoda Mamfzstu ; 


z dnia 30 psździernika, darzącego swobodą oby- 


watelską, mieszkania polaków od rana przystro- 
jono w ziele, godła narodowe wolncści. Po na- 
bożeństwie w kościele, polacy narodowcy z po- 
zwolenia guberaatora urządzili uroczysty pochód 
z chorągwiam: no ulicach miasta i placach Wy- 
głaszano mowy, wzywająze do legalnego, lecz na- 
tarczywego domagania się autonomii P.lski. Ma- 
nifestacya zakcńczcną została we wzorowym po- 
rządku. 

Kalisz, 13 l stopadz. Gubernator cgłosił prze 
pisy steun wojenrego, nadajączgo prawo |]ocią- 
gania narnszających przepisy obowiązujące do od- 
powiedzi: larg i pod grozą trzecirmiesięcznego wię: 
zien:e, lub grzywien du wysokcś:i rb. 3000. Jed- 
goszi suls ogłoszono wyjsśaienie Manifestu z dnia 
30 piźlzierujza, w którym stsn wojency chara- 
kteryzuje się jako środe tymezasowy, mający za 
cel główny wznowienie powszechnego bezpioczeń 
stwa slabo krępujący spokojnych mieszkańców. 

Białystok, 13 listopada, Obawy pogrómn o 
kazały wię jłonnemi; dzięki przedsięwziętym ener- 
gicznym środkom, dzień przeszedł spokojnie. 

Moskwa, 13 listopada. Wskutek kłemliwych 
pogłosek u panujących w Moskwie rozruchach wielu 
wyjeżdza za granicę. Da Finlsndyi wyjechało 
wielo żydów 1 cudzoziemców. e 

Moskwa, 13 listopada D:i§ w rozmaitych 
punktach Muskwy odbyły się wiece, przeważnie 
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robotajnów w lik: lich bezpłatnie oddanych przez | 


misale. . 
Wiece odbywały się w zupełńym porządku. 


Postanowienia dotyczyły tylko żądań ekonomicz- ; 


rosyjskiego związku kolejowego prosi o katego- 
ryczne zuprzeczemie pogłoskom o zamierzonem 
bezrobociu kolejowem. 

Towarzystwo pedagogiczne, które zawiesiło 


czynności 2 rozporządzenia admivistracyj, wzno- ` 


wilo czynneśii na zasadzie Manif.sta z dnia 30 
października. 

Sarałów, 13 listopada. Miasto przyjęło wy- 
gląd zwykły. Patrole zdjęto. Z powiatu otrzyma- 
no wiadomości o stopniowem uspakejaniu się. 


Z 


olbrzymiego państwa, jeżeli inteligencya nie o- 
każe mu zaufania, N>wy system ryzykuje, że 
może upaść tak samo, jak upgdł stary i jedy- 
nem wyjściem będzie dyktatura wojenna, lecz o 
tem myśleć nawet jest okropnem s 

No zwracamy się do liberałów rosyjskich 
z zamiarem straszenia ich, gdyż byliby oni pier- 
wszemi cfiarami w jednym i drugim wypadku, 
lecz odzywsmy się do ich aczać pztryctycznych. 
L'berałowie rosyjscy mają władzę spożytkowania 
wypadków i uczynienia Rosyi krajem najszczęśliw - 
szym i najbardziej zadowolonym w  K'ropie. 
H'storya rzadko tworzy takie wypadki Korzyssanie 


| z nich to znaczy ujawnienie męstwa i kezstrón- 


ności i zdecydowanie sią na ciężkie ryzyko, ale za 
to nagroda niezwykle wielka, a w razie powo- 
dzenia wszystkie ofiary i niebezpieczeństwa spro- 
wadzają się do zera. : 

Berlin, 13 listopada. „Norddeutsche Allge- 
moins Zeitung“ zaznacza, że twórcy nowej Rosyi 
mają do p kowania niezmierne trudności zaró- 
wno ze strony zachowaweów, jakoteż i radykal- 
nych utopistów stawiane. Dlatego też ogłoszone 
do tego czasu postaaowienia rządu rosyjskiego 
zaBlagoją na uznanie, albowiem ujawnisją szcze- 
re życzenie zerwania z przeszłością i urzeczy- 
wistnenie zupełnego odrodzenia rosyjskiego or- 
ganizmu państwowego. 

Rozwiązanie trudnych zadań nastąpi tem ry- 
chlej, im szybciej rząd, wprowadzając R»syę 
do Bzerega współczesnych państw konstytacyj- 
nych, otrzyma poparcie ze strony dobrze m;iślą 
cych kół, przejętych szczeremi dażeniami. Przy 
ich pomocy uda się przywrócić porządek spo- 
łeczny. 

Paryż, 13 listopada. „Matin“ pisze: Wobec 
przediużających się zaburzeń w Rosyi i obawy 
reakcyi ubolewać należy, że partya liberalna nie 
okazuje rządowi poparcia, Chociażby do czasu 
zwołania Damy państwowej. 

Lozdyn 13 listopada. Z powoda projekto- 
wanej ugody z Rsyą „Daily Muil* pisze: p'erw- 
sza trudność dla obu państw wypływa z 1utere- 
sów brytańsk'ch w Persyi. Wielka Brytania nie 


nych f "może zachowywać się bez niepokoju na nabycie 
Moskwa, 13 listopada. Biuro centralne wszech- ` 


przez ione mocarstwa punktów Opora w zatoce 
Perskiej. Stanowisko w tej zatoce Wielkiej Bry- 
tanii dyktuje konieczność wojenna, Druga tra- 
dność związaną jest z kwestyą konstantynopo.- 
ską, dotyczącą zmiany stanu rzeczy, który prze- 
ciwia się interesom Austryi i Niemiec. Wielka 
B'ytania choo zakończyć -starą waóśń z RoByą, 
zupełnie nie pragnąc wciągnięcią ladu rosyjskie- 
go w niebezpieczne i drogie wydarzenia. 

Tokio, 13 Jistopzde. Stanowisko posła ame- 
rykańskiego podniesione zostało do godności am- 
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basedy. Essadra japońska pod flagą ałmiiala 
Togo odwiedzi Wielką Brytanię w peł.wie 
marca. 

Londyn, 13 listopada. Ozna'miając położenie 
Rosyi, „Standard* pisze: Kraj, korzystający ze 
swobód konstytucyjnych, nie może obojętnie spo- 
glądać na walkę patryotów rosyjskich © osig- 
gnięcie takiejżs swobody. 

R :syanie mogą być pewni, że wszystko, eo 
tuo nich mówią, podyktowane jest przez szczerą 
życzliwość. Trudności, przeżywane przez Rsyę, 
zawierają się w określeniu tych granie, do któ- 
rych winien dążyć proces leczniczy i tych zasto- 
suwań, w których winien się zawrzeć. 

Hrabia Witte zapewnił scb'e spółpracowni- 
ctwo światłych towarzyszy; latwo zrozumieć dąż- 
ność liberałów rosyjskich do osiągcięzia wszyst - 
kiego za jednym zamachem; łatwo zrozumieć, że 
najmłodszy naród dąży odrazu do zdobycia kwia- 
tu swobody, słabo  rozkwitającego- ua mnie- 
urodzajnym gruncie. Korzystając z wyników do- 
świadczenia, które przeżyły inne kraje, sądzimy, 
ża w interesach samej reformy koostytusyjnej, 
M^narsze trudna b,ło zgodzić sę na krok gwał- 
teway. Okres doświadczenia pcżytecznym jest, 
a nawet koniecznym, zarówno dla rządu, jakoteż 
i dla ludu. 

Wildpark, 13 l stopada. Król biszpański wy- 
jechał do Wiednia. Cesarz Wilhelm, następca 
trenu i książęta odprowadzili gə na dworzec. 
Pożegnanie miało charakter serdeczny. 

Tokio, 13 listopada. Chociaż w mieście spo- 
kojnie, stan wojenny nie został jeszcze zniesio- 
ny, Aresztowano byłego prezydenta izby Jono, 
który wygłosił mowę niedawno na wiecu, pio- 
testując przeciw traktatowi pokoju. Parlament. 
zwołany zostanie na dzień 25 grudnia. 

Pekin, 13 listopade. Hańkouska kolej że- 
lazna dziś urzędownie otworzoną została na ca- 
łej przestrzeni. 

Wiedeń, 13 listopada. Hrabia Apponyi i in-- 
ni deputowani qrzybyli na dworzec z powodu 
wiecu partyi niezależnych. Wynikło przytem. 
starcie między niezależnymi i goeyalistami. Go- 
świe węgiersyy odjechali pod strażą wojskową; 
zwolennicy partyi niezależnych witali przyby- 
łych, przeciwnicy zaś zaczęli rzucać na nich kz- 
mieniami. W czasie wiecu przed gmachem ho- 
telu doszło do starcia pomiędzy obu partyami. 


DZIENNE. 


Petersburg, 14 listopada. W punkcie drugim 
Najmiłościwszego Manifestu z dnia 30 paździer: 
nika rozkazaa:: Nie powstrzymując wyznac:o- 
nych wyborów do Damy państwowej, powołać 
już teraz do udzialu w miarę możoachsi, odpowia- 
dającej brakowi terminu, pozostającego do zwo- 
łania Dumy, te klasy ludności, które zupełnie 
pozbawione są praw wyborczych. 

Rada ministrów w celu spełnienia tego roz- 
patruje obecnie przepisy o rozszerzeniu praw wy- 
borczych ludności, Ojracowauie przepisów po- 
cigęg: za sobą pewną zwłokę w rozpoczęciu wy- 
borów, lecz kwestya załatwioną zostanie w cza- 
sie najbliższym. 

Następnie będą niezwłocznie zarządzone wy- 
bory do Dumy. 

Petersburg, 14 listopada. (Urzędownie). Nej- 
wyżej zatwierdzona instrinkcya 13 b. m. dla gə- 
nerał adjntantów, komenderowanych z Rozkazu 
Najwyższego do gub. saratowskiej, czernibow- 
skiej, tambowskiej: 1) Generał-adjutantom Jego. 
Cesarskiej Mośsi w celu wprowadzenia po- 
rządku społecznego i spokoju w cezernihowskiej, 
tambowskiej i saratowskiej w guberniach, powie- 
rza sę główne dowództwo wszystkich wojsk, 
władzę nad policya, znajdującemi się w guber- 
niach wymienionych na czas ich przebywania. 
2) We wskazanych guberniach instytucye oby- 
watelskie, rządowe i epołeczne, wyłączając są- 
dowe i kontroli państwa, obowiązane są wypel- 
niać wszystkie żądania generał - adjutantów. 
3) Gemerał-adjutanci mają prawo w celach za- 
prowadzenia porządku społecznego i spokoju we 
wspomnianych gaberniach. 8) usuwać od zajęć 
wszystkich pracujących z wolnego najmu w im- 
stytncyach rządowych i społecznych wymienio- 
nych gnbernii; b) aresztować wszystkie osoby, 
uznane przez mich za niebezpieczne dla porząd- 
kn społecznego; c) zamykać sklepy monopolowe, 
handlowe i przemysłowe zakłady, zawieszać wy- 
dawnietwo gazet, dzienników, ogłoszeń i t. pz 
d) Wydawać postanowienia obowiązujące w przed- 
miotach, dotyczących zabezpieczenia porządku i 
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spokoju publicznego. 4) Rozporządzenia co do 
zastosowania środków, w poprzednim punkcie 


wskazanych, zachowują moc obowiązującą w cig- : 


ga pobytu generał adjutantów w wymienionych 
goberniach. 5) W rasie wątpliweści przy zasto- 
s>waniu przepisów niniejszej instrukcyi general- 
adjatanei obowiązani są zażądać wyjaśnień od 
zarządzającego ministeryumw spraw wewnętrznych. 

Petersburg 14 listopada. 
demii gziak pięknych hr. Tołstoj mianowany zo- 
stał ministrem oświaty. 

Petersburg, 14 list pida. Minister komuni- 
kacyi dostał następującą depeszę: Do naczelni- 
ków wazystkich dróg żelaznych oprócz samaro- 


złatoustowskiej, syberyjskiej, zabajkalskiej, chiń- : 


sko-wschodniej, usuryjskiej, zakankaskiej i dióg 
podjazdowych. Najjaśniejszy Pan 10 listopada 
raczył znieść na kolejach sieci europejskiej oprócz 
samar0-złatouetowakiej, władykaukaskiej i ża- 
kankaskicj zastosowanie do słażby kolejowej 
etanu wojeanego, we wszysBtkiem dotyczącem od+ 
powiedzialności za przestępstwa i przewinienia, 
uwolnienie z zachowaniem praw, nedanych wzmian- 
kowanemi przepisami słażbie odkomenderowanej 
i icb rodzinom. 

Londyn, 14 listcpada. Ganiąc liberałów ro- 
syj:kicb, „Times“ zaznacza: Rosyi potrzebuą jest 
nie krytyka obecnego jej położenia, a praca 
twórcza i umysłowa w zebraniu urządzającem. 
Przez głosowanie powaszechge liberałowie gotają 
koniec cesarstwa, stan rozezłonkowania, powie- 
rzenie pracy rządowej ludziom niedoświadezo - 
nym, wybranym przez najbardziej nieokrzesane 
w E!ropie włościaństwo. Niema uic osobliwcgo, 
że Witte z miedowierzaniem spogląda na takie 
poparcie liberałów. Utrzymują oni, że skompro- 
mitowaliby się, okazując rządowi większe popar- 
cie, ale gazeta jest przekonaną, źe pozostawiając 
rząd bez poparcia, partya umiarkowana bierze 
na Biehie ciężką odpowiedzialność. 

Warszawa, 14 listopada. Bezrobocie trwa 
dalej. Na oddziałach brzęskim i mławskim dróg 
żelaznych nadwiślańskich kursuje po 2 pary po- 
ciągów pod strażą wojsk. 

Towarzystwo gazowa — według infurmacyi 
„Kar. Warsz.* — ogłasza, że w niedalekiej przy- 
szłości może nastąpić brak gazu. 

Kielce, 14 listopada. 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowa i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 j 
(obok lombardu akcyjnego) | 
| 


Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-2 
W niedziele i święta od 9—12 i od 3—6.: 


Piotrkowska JE 108 m. 1 $ 


Dr. J. Grabowski | 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—6% wiecz. ` 
491—r-356 


Dr. E Somenherg 


choroby skórne, dróg mo- 
czawych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 


od 11—1 i 4—8. 246—r— 97 


fr. 


| me PIW aae n 
MC 1 O PY AW O A 


Były prezes aka- | 


. wobec koniecznośri 


Generał gubernatorem 
x! mi, Tarr SŁ LF! Jw PaPa asie 


Cena I rb., w czdobn oprawie 1.50, 
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wojennym mianowano naczelnika 14 dywizyi ka- 
waleryi generał lejtenanta Bobylewa. 

Wczoraj przerwano kcmunikacyę z W-r3za: 
wą i guberuismi wewnętrznemi. Dzpssze do Ce- 
sarstwa podają się drogą okólną. Prezydent mia- 
Sta zwrócił się do ludncśzi z odezwą, aby nie 
wierzyła potwornym pogłoskom 0 gotujących się 
rozruchach. 

Mińsk, 14 listopada. Przedstawiciele instytn- 


cyj kredytowych starają się w ministeryum skar- | 


bu o rozszerzenie kredytu w banku państwa 
pomoc7 poszkodowanym i 
powiększenie kredytu obywatelorą pod zastaw 
kartofli i żyta. 

Kijów, 14 listopada. Uniwersytet otworzono. 
Odbył się ególny wiec studentów bez osób ob 
cych. 

Kronsztad, 14 listopada, Komendant wzbro- 
mił rewolrcyjpych 2nti rządowych demonstracyj. 

Moskwa, 14 listopada. Fabrykanci okręgu 
moskiewskiego, organizujący związek, rozbili się 
na trzy grapy: manufakturvą, mechaniczną i zbio- 
rowa. Do tej ostatniej weszły drukarnie, bro- 
wary i inne, pie należące do pierwszych dwóch 
grup, zakłady przemysłowe. 
je biuro wywiadoweze i będzie wydawać biule- 
tyny o ruskich bezrobociach. Głównym jego ce- 
lem jest uporządkowanie stosunku fabrykantów 


do robotników i wznowienia normalnego życia fa- | 


brycznego. Organizuje się kapiiał ubezpieczenio - 


wy na pokrycie strat niewynagradzanych przez | 


towarzystwa ubezpieczeniowe. 
"  Tyflis 14 listopada Namiestnik zniósł stan 
ochrony wzmocnionej. 

Noworosyjsk 14 listopada. Do Qzryi ko- 
menderowany został pomocnik namiestuika g3- 
nerał Małama i Wejdenbaum, aby zażądali wy- 


dania dezerterów z naboru rekrutów i przywró: | 


cili do obowiązków władze wiejskie. Wysłania 
do Guryi wojsk zaniecharo. 

Atkarsk, 14 listopada. We wai Balanda spa- 
lono jarmark, «zburzono telefon. Zwołany przez 
dzwony olbrzymi tłam, ruszył ma jeden z dwo- 
rów obywatelskich, lecz zatrzymany, zażądał 
tylko uwolnienia aresztowanych, usanięcia koza- 
ków i wojsk, ręcząc za porządek i spokój. Wie- 
czorem zaczęło się uspokajać. 


Wszystkim, którzy pragną listy i. t. p. pisywać bez błędów, 


„SLOWNICZKA OQRTOGRAFICZNEGO JĘZYKA POLSKIEGO“, 


ułożonego przez W. Kokowskiego, a zawierający zgórą 82,000 wyrazów. 
z przesyłką za zaliczeniem ł.30, w oprawie I 8%. 


znaczniejszych ksiegarniach w Królestwie t Galicyi. 
Łódź, Piotrkowska Ne 48; 


e 
1 
Eaua Hum W 460 qi 
U 4. 5 U 

nanozyoialskio i rozomandadyjod 
BE" w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. R 
Ma natychmiast do umieszczenia: nanczycieli, 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny polega! 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 


kiego rodzaju służbę domową, 
rekomenduje. 


A. Grosglik | LOUKA Kasa posagowa 


tylko z doùremi 


| 


niniejszam 
do biura 


Związek organiza: | 


w Warszawie: Bielańska N2 9. 


nanczycielki, fre- 


awiadectwami 


gron członków o wniesienie 


ROŻWÓJ - Wtorek, dnia 14 listopada 1905 r. 7 


| MLEKO = 


| pasteryzowane, sporządzane według przepisu W-go D-ra 
| Serko SKIRO, dla niemowląt w trzech numerach w bū- 
| teleczkach porejowych: 
j a 1 zalecane dla dzieci w wieku do 3-ch m. 

2 w 


p ” » ” n 
N 3 ESI y m » kod g » 
nierozcienczane nr. O dla dzieci starszych i osób doro- 
słych, oraz mleko surowe oczyszczane we flakonach li- 

trowej miary. 
Dostarcza do domów- na zamówienie dwa razy 
dziennie. 


Parowa Mleczarnia Ziemiańska 
Dzielna 30. Telefon 304. 
Filie: ul. PIOTRKOWSKA 32 i 84. 
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| Warszawskie wydawnictwo muzyczne 
| 


nK. Dworzaczka i R.Etlisąćt* 
poleca różne utwory 


ALOJZEGO DWORZAGZKA 


na fortepian, aa śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, 

duży wybór pieśni na chór męzki, na skrzypce z towa- 

| rzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 M 1). 

i Wyszły świeżo z druku: „Helenówka*—polka, „Ło- 

dzianka* — polka-mazurka, „Faworytka* — polka, oraz 

walce „Moje Kochanie“ i „Moment d'or“ (złota chwila). 
Żądać.we wszystkich księgarniach. 


„, Skład główny u Gehethnera i Wolffa, w Warszawie. 
|: MU IL R A ZOK O Z O z m o a o c m O Z 


NA WYNALAZKI MARKI; MODELE: 
„ WYRABIA SPECJALNIE 


INZ.D. FRAENKEL. 


Warszawa, ul. Królewska 3i. 
W Łodzi M. NHEDELMAN, ul. Andrzeja 7. 


pzp m | 


Od Administracyi „Rezwoju”. 
Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali da 
administracyi pisma. SR: 


polecamy nabycie 


142333 
Na składzie we wszystkich 
Nakład księgarni LUDWIKA FISZERA, 


_ Drobne ogłoszenia, 


Osoba poszukuje przepisywania 


A. «w języku polskim i rosyjskim. 


Oferty w Administracyi 

„Przepisywanie*. 

Qitopiec poszukuje praktyki u krawca, 
wiadomość Andrzeja nr. 41 m. 4. 1959-1 


„Rozwoju* pod 
4 


Dre, pokoje kawalerskie do wynajęcia 
zaraz na ulicy Konstantynowskiej 49, 
I piętro. 1955—3.—2 


pia piekarska do sprzedania zaraz. 
Staro-Zarzewska 141.  1951—3—3 


Gety, szyją — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperzcyi i pra 
nia. Ulica Mikołajewską 3 53 mieszk. 7. 
Kędzierska. 1785-3-3 


Korie niewielki piecyk żelazny. Oferty 
z ceną proszę złożyć w Administra- 
cyi „Rozwoju pod „Piec“. 1954—2-2 


poka lub niemka, posiadająca gruntow- 
nie język polski i niemiecki, otrzyma 
wspólne mieszkania i utrzymanie za lek- 


zt 


moczopłciowe. 


PENON Choroby skórne, weneryczne 
Dr. R. Sktdifski eeaeee ma 
j F południu. 


AKUSZER 


POZWANA sią na ul. Piotrkowską 
57, dom W-go Lorenca. 1386-24-24 


„Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, wenery- 
czne i moczopłciowe. 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. i od 6—8 w. 
panie od 5—6 popoł. 1420-r-10 


Ulica Południowa M 2. 


nn KS 


pa 
W niedziele i święta 
Cegielniana 23. 1693-4- 


Krawiec Męski 


W. WIECZORKIEWICZ 


po powrocie z zagranicy otworzył pra- 


9 r. da 1 pop. 


cownię przy ulicy 


Mikołajewskiej rr. 83. 


Roboty wykończa starannie i akuratnia 
podług najnowszych fasonów. 1440-4- 
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asy książeczek i kwitów od 
aktów ślubnych dla zmiany numerów, 
a także prosi członków i kandydatów, o 
podania Swoich właściwych adresów dla 
ułatwienia wysyłki listów i zawiadomień. 
Zarazem zawiadamia, że do nowootwo- 
rzonych filii, jako te: 50 kopiejkowej — 
1 rublowej i 3 rublowej, obecnie Kasa 
przyjmuja kandydatów bez różnicy wy- 
znan. 1526 3-3 Zarząu. 


Salvator 


Marka ochr. Plaster na odciski 
właściciela 


W. Borowskiego z: 


w Warszawie, Przejazd 10. 
Dostać można we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 

Cena kop. 35 za pudełko.  1409.16.2 


eye niemieckiego w godzinach wieczoro- 
wych. Oferty w adm „Rozwoju* dla Po- 
laka. 1947—1 


Spódaiczki od rb. 2, bluzki od 50 kop., 
sukienki dziecinne od 40 kop. i wyżej 

robię eleganeko. Targowa 71 m. 26. 
1793wcs11 


Sprzedam pare koni, bryczkę, wozy, 
uprząż. St. Kaliska, dozores przy ul. 
Srebrzynskiej. 1860—1 
zesin paszport na imię Małgorzaty 
Badya, wydany z gminy Dobiesławiee, 
pow: kieleckiego. 1858—3—1 
gae do sprzedania całe urządzenie z 
bilardem, nadające się do restauraeyi, 
piwiarni lub kawiarni. Gubernatorską nr. 
30. 1957—3—1 
aginął paszport, wydany z gminy Kło- 
dawa na imię Romana Wolickiego. 
1956 — 3-2 


8 ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 14 listopada 1905 r. N 252 
Otwieram równoległe oddziały f a a A 
L wyżladim 9 języku polskim | 
j JEEN PRA. l i 

Opłata w tych oddziałach możliwie nizka. Lekcye wieczorne dla doro- ; s i AZ DRE 
słych. Zapis kandydatów codziennie. | Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
Thomas | warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
1520-8—1 ulica Andrzeja Ne Il į zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 


El lniyalir quplyń tmnyiń $ 
eH. HMiBlapeelix T 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Ua prun 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 

polecają 

Dźwigi „Otis 

Maszyny do pisania „„Remingtonć 

Wagi amerykańskie „Fairbanks“ 

Biurka amerykańskie „„Derby*ćć 

Welocypedy amerykańskie „(leveland* „Rambler“ 

Szafki składane Wernicke‘: 

Koła pasowe drewniane 

Lampy naftowe „„Wellsa* 

Segregatory imperial.: 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, al. Benedykta X 3. 


SE. ZYWO A i 


1058 


Bca fatrzane od rb. 5.— 


Spódniczki kostyum. po rb. 850 
Peleryny „Dubelfass* od rb. 10.— 


Kostyumy damskie od rb 25.— 


Saski angi.lskis od rubli 18.— 
Sak! pluszuwe od rubli 22.50 


Oddział okryć damskich E:. 
Schmeochla, Piotrkowska 98. 


842 


MAMI (UK 


. | PEGE gazowe | spirytusowe 


poleca w wielkim wyborze 


"M. Burakowski 


iiA NM 37. Telefon M 694. 354 
[ep I © za ERA W” 
zrany powszechnie do użytku dezynfekcyjnego 
Torfowiec (Sfagnum) 
dla ustępów 1 klozetów gabinetowych. 
SPZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 1492-3-3 


Pierwsze Tow. Assenizacyi w Łodzi M. Łaski i M. Nitecki 
dawniej „Otwock*. Mikołajewska 40. Telefon 904. 


; cyalistów, ogrodników, gajowych, 


zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro umieszcza robotników, tkaczów, przędzalni - 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, eieślów, ofi- 
leśników, wszelką służbę folwarczną, 


t oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


| 
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` Dla sklepów znaczny rabat. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


MLECZARNIA. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna znanego ze swej dobroci. masła 


SOCHACZEWSKIEGO firm 
„Spójnia” i „Czerniewice“. 


Masło kuchenne w trzech gatunkach. Mleko i śmietaaa wyborowa. 


Poleca główny skład 


Łódź, ul. Piotrkowska 83. — Z. Sulimierska. 


1450—3-3 


| 1458—3—3 


3 Fabryczny Sklad Porcelany 
„Cmielów 
Lódź, ulioa Piotrkowska JE 0] 


poleca po cenach fabrycznych: 
Serwisy stołowe malowane, na 12 osób od rb. 38 do 280. 
Garnitury do kawy na 12 osób od rb. 6 do rb. 60. | 
Garnitury na umywalnie od rb. 4.50 do rb. 50. | 
Szkło stołowe w nowych fasonach. 
Przybory do likieru. Wazony do kwiatów. 


Popielniczki. Figurki. Żardinierki. 
Specyalusé — wyprawy ślubne. 


W zakładzie, Połutniowa a il, || 
A. Chrząszczewskiej „7 


pod nadzorem lekarza, stosuje się GIM- | | 


53 


Przyjmuję dadrabiania pończoch. 


NASTYKA SZWEDZKA specyalna, po- | Kikotajewska 59 m. 56, 2 pigtro. 


łączona z masażem dla anemicznych, | 


- nerwowych, w skrzywieniach, nieprawi- ‘ 1 
dłowym układzie ramion, wadliwem cho- , | 1111-d | 
dzeniu itd. Równteż pedagogic: na gim- | 
nastyka dla Pań i dzieci w kompletach. i 
Ceny bardzo przystępne. Zapisy przyj- ROWOŚĆ! 


mują się, J394—4 9 Najnowsza powieść M. Rodzłewiczównej: 


| Ragnarok“ 


do nabycia w księgarni i składzie nut. 
LEONA SIMY 
Piotrkowska 71. 1454'3.2: 
Wielki wybór książek polskich i nut. 


NAUCZYCIELKA ona zb 240 


z patentem gimnszyalnym poszukuje lək- | 
cyi i przyspasabia do wszystkich miej- | 
scowych zakładów naukowych, ul. Sred- ' 
nia nr. 25 m. 1. 1092-d -24 


0d Administraeyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju* dajemy nasze nakłady po znacznie 
zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato iln- 


Dla prenu- | Dla niepre- 
meratorów |numeratorów 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, Si pe ir Rb. kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitn 1 20 1 95 
w broszurze 75 1 50 
i2 A. SturcA: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
8) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50: 
5) R. Horowiczowa: wyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
ke Warszawa ilustrowana (Dzieje starej . Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 0 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
oej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Jioasonemo Iieńsypo. Pop: Jongs, 1 Honópa 1905 r. 


W śłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


